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czytanąćz ambon nie była i nie będzie. Raz po- 


w całości. Ale, przeznaczając ją dla biskupów i 
dla wiernych polskich, chciał, żeby nie było w niej 
nie, eo rządowi rosyjskiemu z jego stanowiska 
dawałoby najmniejszy cień pozoru do takiego za- 
kazu. Najczujniejszy rosyjski cenzor nie znajdzie 
w niej jednego słowa, któregoby nie mógł prze- 
puścić. Ona ze stanowiska tego rządu może być 
ogłoszoną i czytaną; jeżeli nie będzie, to dlatego, 
że Kościół jest prześladowany, i stanie się no- 
wym tego prześladowania dowodem. 

To vige odpowiadamy na zdziwienie pierwsze, 
na to, które się może zdarzyć, a tu i owdzie ob- 
jawia się między Polakami. 

A teraz to drugie, które może się zdarzyć za 
granicą, to odezwanie się Papieża do biskupów 
polskich w ogólności £ 

Czy mamy wyznać, że i my nie byliśmy bez 
zdziwienia? Nigdy — ile wiemy — żaden Papież 
nie dał swoim odezwom takiego napisu. A ten to 
robi, i to w chwili, kiedy sprawa bieżącą kwe- 
styą dawno być przestała? Cóż to znaczy? To 
znaczy, że Papież widzi rzeczy i stosunki, jak są; 
widzi fakt rozbioru, i w to nie wchodzi, tego nie 
chce sądzić, co się stało przed stu laty. Ale wi- 
dzi także, że mimo rozbioru państwa, naród zo- 
stał; widzi fakt, że ten naród jest tensam, jeden, 
choć w różnych panowaniach i stosunkach — i 
widzi on, który odwołuje się zawsze ię prawa 

zenie Encykliki przyszło teraz, w chwili, | przyrodzonego (bo je ma za wynikłe z Bożego i 
Figa tm ua ae AC a uło-|z tem najzgodniejsze), widzi, że fakt podziała pań- 
żona jest w sposób niespodziewany także, dla wielu Į stwa nie zniósł faktu życia i jedności narodu, ani 
może dziwny. Wojowniczą nie jest wcale, groż-|mógł znieść jego przyrodzonego prawa do życia 
nego tonu Piusa IX strzeże się stanowczo : o prze-|i bytu. To on uznaje, nie wchodząc w polityczne 
śladowaniach istotnie nie mówi, prześladowców |i historyczne pytania — i temu uznaniu jedności 
przed sąd Boski nie powołuje, i nie oskarża. To narodu, jego całości, jego prawa do życia, daje 
może być dziwnem, niezrozumiałem dla jednych. | wyraz i świadectwo, kiedy do jego pasterzy wszyst- 
Dla drugich niemniej dziwnem to, że się Ojciec|kich, na całej przezeń zamieszkałej ziemi, razem 
św. odzywa do biskupów polskich. Jakto? czyż | przemawia. i ESE AD i 
są, i gdzie są biskupi polscy? Przecież Polski] A teraz zatrzymajmy się e wilę i zapytajmy, 
niema od wieku, przecież świat dawno przeszedł j jak ten głos brzmi wśród otaczającego świata „A 
nad nią do swego nieporządku dziennego! , |Jak od jego głosów odbija. Przypomnijmy sobie 

Na te dwa zdziwienia, tak różne i tak od sie-|to milezenie głuche, grobowe od lat 30, przery- 
bie dalekie, odpowiedzieć nie jest trudno. I.eon| wane tylko urąganiami. Przypomnijmy sobie te 
XIII nie chciał mówić o prześladowaniach i są: | zapomnienia bolesne, te pożałowania upokarzające, 
dem Bożym grozić, choć miał do tego i powód i|te urągania nikczemne, to lubieżne czołganie się 
prawo, bo nie w każdej chwili roztropnie jest ze | przed potężnym i szczęśliwym, przypomnijmy sobie 
swego prawa robić użytek. Oskarżenie Rosyi ja- |to wszystko, cośmy w sobie tłamili (bo pozorna 
wne, publiczne, przed Bogiem i ludźmi, byłoby | obojętność jest jedyną w takich razach pociechą), 
zapewne ulżyło Jego sercu, i naszym sercom także; |ale cóśmy czuli z goryczą, której żadne słowo nie 
byłoby dało miłą satysfakcyę oburzonemu ludz-| wypowie — i z tem wszystkiem porównajmy te- 
kiemu uczuciu i sumieniu. Ale, oprócz tej satys-|raz ten prosty fakt Encykliki, w której niema je 
fakcyi, jaki miałoby skutek? Zerwanie, gwałto- | dnego wykrzyknika, ani jednego oskarżenia, tylko 
wne przecięcie wszelkich stosunków i związków, |bez dyskusyi, z góry, pojęcie biskupów polskich, 
wszelkiej możliwości starań i zabiegów na odwró 
cenie nowych klęsk od Kościoła polskiego, po- 
średnio od narodu. Rosya, publicznie oskarżona, 
byłaby zuchwale obwinęła się w swoją obrażoną 
godność, byłaby ogłosiła światu, że Papa rym- 
ski wdziera się w jej wewnętrzne rządowe spra 
wy, i rada z pretekstu, byłaby bez żadnego wzglę- 


O Encyklice Ojca św. do Biskupów polskich 
zamieszcza tutejszy Przegląd Polski w świeżo 
wyszłym zeszycie następujące uwagi: 

„Miłości i czujności naszej już dawno pragnę- 
liśmy dać wam dowód, jąk dawaliśmy go inaym na- 
rodom* — tak zaczyna Leon XIII. Początek przy- 
padkowy zapewne, ale charakterystyczny. Jest to 
bowiem naturą i cechą tego umysłu, że chce 
objąć wszystkie sprawy i kwestye, wchodzące 
w skład dzisiejszego stanu świata, i każdej po- 
wiedzieć, jak ją Kościół uważa, jaki jest jej 
względem Kościoła i wzgl samej obo- 
wiązek. A więc, jak do innych katolickich naro- 
dów, tak chciał już oddawna odezwać się do tego, 
który „plemieniem, mową i religijnym obrzędem 
różny,” ma i w. przeszłości swojej „wiele tytu- 
łów chwały* i dziś zasługę wierności „w trudnych 
zdarzeniach nienaruszonej i żywej.“ 

Rzeczywiście od pewnego już czasu, od prze- 
szłej jesieni, przeciskały się z Rzymu na Świat 
pogłoski, że Ojciec św. przygotowuje jakąś w tym 
przedmiocie Encyklikę — że ją wstrzymuje, w my- 
śli (jak przypuszczano), iż świeży przelew krwi 
w Krożach wywoła w Rosyi pewne wrażenie, je- 
żeli nie upamiętanie. Dodawano, że różne wpły 
wy, a mianowicie francuskie, pracowały nad tem, 
żeby zamiar ten całkiem odwrócić. 


głos rzymski ze wszystkimi innymi — i pomyśl 
my! Gdzie sumienie, gdzie świadomość i zrozu- 
mienie naszej istności, gdzie otwarte wyznanie, że 
jesteśmy — o pamięci, czem byliśmy, już nie do- 
dając? Tam, gdzie przykazania Boskie znane, 
przechowane i strzeżone; tam, gdzie łaska Boska 
du usuwała i mianowała biskupów, proboszczy, |oświecą rozumy a prowadzi kroki; tam, gdzie ta 
znosiła dyecezye i parafie, składałaby za pierw- |opoka, na której zbudowana jest Civitas Dei; tam, 
szem przewinieniem — jak to jeden ukaz dosło- | skąd ta budowa prowadzona jest na całym świe- 
wnie mówi — duchownych z urzędu, a za dru-|cie, we wszystkich swoich częściach, a w żadnej 
giem pozbawiałaby ich kapłańskiej godności. Tego |nie zapomniana, ani zaniedbana. 
upragnionego pretekstu Leon XIII dostarczyć jej Encyklika ani jest, ani może być, ani powinna 
nie chciał. Nie oskarżył jej, nawet nie zganił; i|być pismem politycznem. Jest aktem kościelnym, 
ona nie może teraz udawać obrażonej, nie może 


p. religijnym. Ale takim będąc, może — w dzisiej- 
kłamać, że Papież podburza przeciwko niej pod- 


szym stanie świata — mieć świeckie i historyczne 
danych: musi albo spokojnie Eucyklikę przyjąć | znaczenie. Znaczenie nie skutku zapewne, ale świa- 
i zostać w stosunkach pozornie dobrych ze Stoli- 


dectwa. Może też pośrednio zawierać i polityczną 
cą św., albo zerwać te stosunki sama, a przez to | wskazówkę i naukę, i taką — może bez osobnego 
sama przyznać się przed światem, że ich znosić 


é | zamiaru Ojca św. — zawierać nam się zdaje. 
mie che. że Kościół uciska i prześladuje. W tej Ona wskazuje nam, jak w naszym dzisiejszym 
alternatywie postawił Papież Rosyę układem i to- 


stanie mamy się zachować, tak, żeby było z wol ą 
nem swojej Encykliki; dlatego nie zrobił jej oskar- | Bożą i z chrześciańskiem sumieniem zgodnie. Sza- 
żającą i groźną. A że mimo to znalazł sposób 


nować Nadia: EAN AO OORIĄNRSY EH nie przekra- 

grożi ii całemu Światu, że | czać, monarchom dobrym miłością i wdzięcznością 
przypomnieć e A a poniżej, za ich dobroć płacić, podburzających (a zwłaszcza 
„a, co się Ak 1 oo zapewne Papież na |sekciarskich) podszeptów się strzedz. To znaczy : 
- cm PS Wie z: xi doskonale, że żadna jego j|rozbiór jest faktem, Bóg tego faktu nie zmienia 
Encyklika urzędownie dopuszczoną, ogłoszoną, |i nie usuwa, z faktu wynikają te a te konieczno- 


sprawy narodowej Dr obojga praw Filip Nereusz 


I Lichocki, od kilkunastu dni nowy prezydent mia- 

Kr aków — Racławice sta; nie dziwmy się temu, Siw od niego stano- 
wiskiem, a nawet lepsi w głębi duszy, usunęli si 

1794 r. z Krakowa. 9 aoi 

SUK Wczesnym rankiem pamiętnego dnia 24 marca 

(Dokończenie). 1794 r., udał się Kościuszko z generałem Józefem 


~ iwi i Krakowa (liczącego nie-| Wodzickim do sąsiedniego kościółka OO. Kapu- 
Fa waż gre kraina: jeszcze tylko |cynów; w kaplicy Loretańskiej słuchali Mszy rę 
glyś do aniałe świątynie, w których mieściły |a następnie pobożny zakonnik O. Kajetan, gwar- 
liczne , mp niepospolite, artystycznej wartości, dyan Kapucynów, poświęcił szable dwóch boha- 
się pomniki sokiej niegdyś kulturze miasta. Naj- | terów, które złożyli na stopniach ołtarza. W tej 
mówiące 0 kge spustoszenia przedstawiał Kra- | uroczystej chwili ślubowali obydwaj wyswobodzić 
Prp. R deracyi barskiej, w czasie której | Ojczyznę lub zginąć w jej obronie, Powróciwszy 
ków po konfe wany przez Moskali. Znany |do pałacu, p wydaniu odpowiednich rozporzą- 


dwa razy był zdoby j iasto r. 1778, poró-jdzeń, poszedł Kościuszko ulicą św. Anny na Ry- 
maa: pd zi lz w gruzach ý które | nek. Žbite masy ludności zapełniały już to aa 
wnyw 


ożytnej wspaniałości. | rynkowy, już okna domów; około ratusza, naprze. 
mogły służyć za szmacie PAŃ p ciw ulicy Szewskiej i dzisiejszego domu Wodzi. 
P óżniej popraw 81 1792 asygnowano na repa- ckich, stał magistrat i dwa bataliony wojska imie- 
Między pawi cya zamku królewskiego przeszło |nia Wodziekiego i Czapskiego. Przed frontem 
racyą i forty gdyż się na wielką skalę han-|wojska ukazał się Kościuszko, towarzyszyli mu 
200.000 złp. Roz arbarstwo doszło do takiego roz- | generał Józef Wodzicki, Stefan Dembowski, ka- 
del woskiem, a Eski czynił obstalunki po 30.000 sztelan czchowski, Linowski, b. poseł sejmu wiel- 
woju,,że rząd p do pewnego rozkwitu fabryka su- | kiego, X. Dmuchowski i sztab wojskowy. Linow- 
skór; doszła je. 4 — Dalekim był Kraków |ski odczytał akt powstania obywateli wojewódz- 
kienna Fry ną e Kościuszkowskiego od dawnej |twa Krakowskiego. Z aktu, złożonego z wstępu 
w chwili pra d żwigał się z tej ruiny i nędzy, |i 14 artykułów, przytaczam najważniejszą jego 
>gękajyriar a ja epoce saskiej i pierwszej połowie | treść: í 
jaką świeci Stanisława Augusta. Hr. Engeström,| „.... my Polacy, obywatele, mieszkańcy wo- 
panowania rzez Kraków 1787 r., nie widział |jewództwa Krakowskiego, poświęcając Ojczyznie 
PA zcz6Lią i ruin, jakie raziły Coxe'a.|życie nasze, jako jedyne dobro, którego nam je- 
już, takiego > e konfederacyi barskiej, w któ-|szcze tyrania wydrzeć nie chciała, idziemy do 
Świeże tra „ge otyczny udział wziął Kraków, |tych ostatnich i gwałtownych środków, które nam 
rej tak żywy # P (18 kwietnia 1791 r.), budziły |rozpacz obywatelska podaje. Mając więc niezło- 
udława 0 DRES i zapał w sercach mieszczań- |mne przedsięwzięcie zginąć i zagrzebać się w rui- 
śię r iais grodu królewskiego dla losów |nach własnego kraju, albo oswobodzić ziemię oj- 
stwa 


nieszczęśliwej Ojczyzny. Nie dzielił zapału, dla|czystą od drapieżnej przemocy i haniebnego jarz- 


ści, powinności i ostrożności. Ale jednym narodem 
jesteście: to przyrodzone prawo na Boskiej woli 
oparte jest, trwa, a więc wy możecie 1 macie 
prawo trzymać się go i strżedz go. A utrzymać 
i ustrzedz możecie, jeżeli zachowacie wiarę, czyli 
istotę swojej duszy, i uczei 
czystość, wartość, warunek 

Czy w tem nie jest obję 
łożenia i środki, którymi się na przyszłość zabez- 
pieczyć możemy ? Í 

Na wstępie rzeczy ogólne, gtosujące się do wszy- 
stkich tak dobrze, jak do 


dobno, wyjątkowo, Rerum Novarum, i to nie 


jego pojęcia i o nim głosz 
Jących i poddanych, niebe 
społeczeństw, kiedy od wiary, od Kościoła, od 
praw Bożych odstępują. Ale te rzeczy ogólne i 
niezmienne, stósują się do wszystkich; a więc ża- 
dnego nie wymieniając, każdemu panującemu przy- 
pomina Papież, że jego rządy mają być sprawie- 
dliwe, łagodnością do Boskich rządów podobne, 
że Kościołowi odmawiać wpływu nad umysłami i 
kierownictwa nad sumieniami, to znaczy, państwu 
gotować klęski, w których zamęcie zginęłaby jego 
pomyślność, że im większa panującego godność i 
moc, tem cięższy będzie jego przed Bogiem ra- 
chunek. To sobie każdy może wziąć do serca, i 
zastanowić się, jak jego rządy zgadzają się z tym 
obowiązkiem. 

W drugim ustępie rzeczy ogólne jeszcze, ale 
już ściślej do Polaków (wszystkich) wymierzone. 
Chrześciańskie wychowanie dzieci, strzeżenie ich 
od nauk i zakładów, które podkopują wiarę. 
Rzecz pod rosyjskim rządem niemożebna ; pod 
dwoma innymi podobna do wykonania, a nie- 
mniej do powiedzenia potrzebna, bo tu nie przy- 
mus rządowy, ale mylne pojęcia lub obojętność 
rodziców mogą 
narązić. Nie brak zaś i takich wskazówek, które 
pod rządem rosyjskim nawet mogą mieć swoją 
wartość praktyczną. Kiedy na przykład Papież 
mówi, jak nauka religii mą być udzielana, daje 
biskupom i proboszczom 
niach, czy odmowach: „Musimy przy nauce reli- 
gli postępować tak a tak, bo w Encyklice mamy 
to nakazane, nie możemy przystać na to lub owo, 
bo się to rozkazom Encykliki sprzeciwia. * 

Ustęp o seminaryach, o kształceniu przyszłych 
duchownych, a ćwiczeniu i doskonaleniu kapła 
nów juź wyświęconych, jest dla biskupów pod 
rządem austryackim i pruskim prostem polece- 
niem do przestrzegania i wykonania. W odniesieniu 
zaś do biskupów pod rządem rosyjskim, ustęp 
ten służy zą porównanie tego co jest, z tem co 
być powinno, i eo było przyrzeczone. Oni tego 
robić nie mogą, oni są skrępowani w swojej wła- 
dzy nad seminaryami, mają w nich nauczycieli 
prawosławnych (i mają szpiegów), te seminarya 
im zamykają , albo obcinają im fundusze, na to, 
żeby mniej księży mogli wychowywać; jakże oni 
mają w tej mierze zastosowywać się do poleceń 
Papieża? Oni nie mogą! Naturalnie, że nie mogą 
i Papież to doskonale wie; tylko znowu kiedy 
takiego wychowania w seminaryach żąda, daje 
biskupom punkt oparcia do ich obrony, rządowi 
daje do zrozumienia, że danych przyrzeczeń nie 
dotrzy mał. 

Krótki ustęp o świętości związków małżeńskich 
może do nas nie więcej się ściąga, jak do in- 
nych; może pochodzi ze wspomnień tej złej re- 
putacyi, jaką pod tym względem zrobiła nam 
w Rzymie nasza epoka rozwodowa. Ale to przy- 
pomnieć każdemu narodowi jest dobrze, że z za- 
nego 1 nienaruszonego domowego pożycia w mał- 
żeństwach, przechodzi zdrowie w żyły całego spo- 
łeczeństwa. Zależ 
siła, od chrześciańskiej miłości, która równowagę 
utrzymuje, cierpienia łagodzi, nienawiści uśmie- 
rza. Ta nienawiść społeczna u nas nie doszła do 
tak ostrego zapalnego stanu, jak w innych kra-|skutki. Prowadzi ona do systematycznego bała- 
jach; krótko też przypomina Ojciec św. zasady | mucenia ludu, do rozbudzania w nim złych in- 
swojej encykliki Rerum Novarum. Ale i u nas stynktów i fałszywych dążności. 

Czy niema różnicy rażącej między zbytkami je- : : 
nych a niedostatkiem drugich? czy ta różnica nie jasnych mów, wypowiedzianych ną ostatnim wiecu, 


jako pasterzy jednego narodu. Porównajmy ten 


ma, oświadczamy w obliczu całego rodzaju ludz- 
kiego, a mianowicie przed wami narody, w któ- 
rych wolność jęst wyżej ceniona nad wszystkie 
dobra świata, iż używając niezaprzeczonego prawa 
odporu przeciwko tyranii i zbrojnej przemocy ..., 
łączymy w jedno siły nasze i zaręczamy sobie 
wszyscy nawzajem nieoszczędzać ofiar i sposobów 
jakich tylko święta miłość wolności dostarczyć 
zdoła ludziom, powstającym w rozpaczy na jej 
obronę. * 

n+... Obieramy i uznajemy niniejszym aktem 
naszym Tadeusza Kościuszkę za najwyższego i je- 
dynego naczelnika i rządcę całego zbrojnego po- 
wstania naszego.“ 

Po odczytaniu powyższego aktu oficerowie zło- 
żyli przysięgę wobec 
bec oficerów. Słowa przysięgi powtarzał z zapałem 
zebrany lud. Najwyższy Naczelnik powtórzył rotę 
przysięgi , odczytaną przez Linowskiego. Zaledwie 
wymówił ostatnie słowa przysięgi Kościuszko, 7 ty- 
siąców piersi wydobył się okrzyk: „niech żyje 
Polska!* „niech żyje Kościuszko!* A nie był to 
płonny okrzyk, jego echo od stóp Wawelu roz- 
brzmiewało się coraz dalej i dalej po wszystkich 
ziemiach Polski, od krańca do krańca Rzeczypo- 
spolitej, Ten okrzyk—to hasło bohaterskiej walki, 
która, mimo klęsk, obfituje w liczne rysy heroi- 
zmu, poświęcenia, i rzuca ostatni promień na ga- 
snącą niepodległość Rzeczypospolitej. 

Po złożenin przysięgi udał się Kościuszko na 
ratusz, ' gdzie akt powstania został podpisany, ma- 
gistrat wykonał przysięgę. Tego samego dnia wy- 
dał naczelnik odezwy do wojska polskiego i li |się, że Madaliński, ścigany przez Moskali, spieszy 
tewskiego, do obywateli, do duchowieństwa, do|do Krakowa. Tego samego dnia pod Luborzycą, 
kobiet polskich. Silne i wspaniałe słowa wypo |o dwie mile od Krakowa, połączył się Kościuszko 
wiedział naczelnik w odezwie do wojska: „...oręż,|z brygadą Madalińskiego i brygadą imienia Wa- 
który przemoe z ostatniem szyderstwem z rąk na- lewskiego, którą dowodził wieebrygadier Manget. 
szych wytrącić usiłowała, obróćcie do piersi nie- Trzeciego dnia pochodu stanął Kościuszko pod 


może być zarzewiem nienawiści ?— czy jest dosyć | znalazło się przecież kilka frazesów o niemiłem 
uwagi na to, że miłosierdzie łagodzi nierówności, i niebezpiecznem brzmieniu, których ludzie prawdzi- 
że instytucye, związki, stowarzyszenia i zbawie-| wie kraj swój miłujący nie rzucają nierozważnie 
nie wieczne mogą zapewnić tym, co około nich| w tłumy, zwłaszcza w chwili, poświęconej uczcze- 
pracują, i społeczeństwom spokój? Może nie źle| niu wielkiego patryoty, będącego wyobrazicielem 
zrobił Papież, że tego przedmiotu w encyklice do|jedności i solidarności wszystkich klas narodu. 
nas Polaków nie pominął. Zgromadzenia tego rodzaju nie służą wcale do 

(Dokończenie nastąpi). | kształcenia politycznego ludu, ale do wypaczania 
Jego pojęć. Szczęściem włościanie, którzy podczas 
całej uroczystości dawali miejskiej gawiedzi i nie- 
tylko gawiedzi, pouczający przykład taktu, przy- 
zwoitości i rozsądku, nie idą tak łatwo na lep 
szumnych frazesów i niejasnych haseł. Nie do- 
puszczono ich do czynnego udziału w wiecu, ale 
ażyto, jako statystów na scenie, urządzonej ku 
większej chwale kilku agitatorów. Praktycznym 
swym i zdrowym rozumem ocenili oni wartość tej 
całej gadaniny, w której to, co było zrozumiałe, 
było dla nich nieużyteczne, a to, co mogło być 
użytecznem, było niezrozumiałem. Sądzimy zaś, 
że aranżerowie tego pseudo-ludowego wiecu nie 
zechcą się chyba powoływać w dalszym ci 
swej agitacyi na powagę jego uchwał. Naraziliby 
się bowiem na śmieszność. 
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ść, czyli tej duszy 
j zdrowia i trwania. 
i ogół naszego po- 


Kraków 5 kwietnia. 


Pomiędzy rozlicznemi widowiskami, urządzone- 
mi w czasie Kościuszkowskiego obchodu, niepo- 
ślednie miejsce zajął wiec ludowy, zwołany przez 
bezimienny komitet, dla omówienia spraw demo- 
kracyi, parcelacyi, emigracyi i wielu innych kwe- 
styj, z których każda zosobna wystarczyłaby do 
wypełnienia programu całkowitego kongresu. Wiec 
był „ludowym,* byli bowiem na nim obecni tak- 
że włościanie, rola ich jednak ograniczała się do 
głosowania za proponowanemi rezolucyami, a czy- 
nili to raczej przez grzeczność, jako uprzejmi go- 
ście, niżeli z rzeczywistego przekonania, lub ro- 
żumienia rzeczy. Zresztą to, co słyszeli nie mo- 
gło ich ani nauczyć, ani zbudować. Przema- 
wiali bowiem prawie wyłącznie „obywatele* 
zamiejscowi, sprowadzeni przez komitet urzą- 
dzający, który widocznie nie rozporządzał na 
razie potrzebną ilością moweów. Ci sprowadzeni 
panowie mylili się jednakże co do miejsca i oto- 
czenia, przemawiali bowiem prawie wyłącznie 
w styla i rodzaju przyjętym i praktykowanym 
nie bez powodzenia na lwowskich zebraniach, ale 
niedość jeszcze ocenianym przez naszych włościan, 
którzy rozumieją i pojmają tylko proste i jasne 
myśli. Mowcy ci zakreślili wiecowi niezmiernie 
szeroki zakres, a jeden z nich zwrócił się wprost do 
całej Europy i protestował przeciwko jej postępo- 
waniu „w imię cywilizacyi, postępu, ludzkości, 
miłości i braterstwa narodów.“ Niestety! był to 
w całem znaczeniu tego wyrazu głos wołającego 
na puszczy. 

Niezliczone rezolucye o organizacyi demokra- 
tycznej, o popieraniu pracy obywatelsko-demokra- 
tycznej, o potrzebie powszechnego głosowania, 
o towarzystwie handlowo-geograficznem, o emigra- 
cyi, parcelacyi, o włościach rentowych i t. p. — 
uchwalił wiec oczywiście bez opozycyi i bez dyska- 
syi. Wogóle organizatorowie zgromadzenia, jak 
przystało na prawdziwych demokratów, nie tole- 
rowali żadnej opozycyi, a mowca, który nie- 
śmiało wystąpił przeciwko cokolwiek za jaskrawo 
wypowiedzianej reklamie dla pewnego pisemka 
ludowego, został zakrzyczany i omal czynnie nie 
znieważony. Dla kompleta nie brakło na wiecu 
„radykalisty* ruskiego, którego, zdaje się, wcale 
nie krępowała owa najświeższa rusko-rosyjsko- 
radykalna koneentracya, urządzona we Lwowie 
pod egidą p. Romańczuka przeciwko Polakom. 

W ogólności całe zebranie robiło wrażenie ko- 
medyi, ale komedyi smutnej. Chcielibyśmy się za- 
pytać, kogo chciano oszukać tym wiecem? Czy 
jego aranżerowie na seryo wierzą, że nasi wło 
ścianie chcą pracować „nad skupieniem luzem 
idących jednostek w wielką organizacyę demo- 
kratyczną,* że domagają się „powszechnego, bez- 
pośredniego i tajnego prawa głosowania,“ że wie- 
dzą coś o Towarzystwie handlowo-geograficznem 
we Lwowie, lub o projekcie rządowym o wło- 
ściach rentowych? Czy sądzą oni rzeczywiście, że 


laków. Krótko przy- 
o państwa, fałszywe 
ia, obowiązki panu 
ieczeństwo państw i 
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Przegląd polityczny. 


W Izbie poselskiej rozpoczyna się dziś dysku- 
sya budżetowa. Koło polskie odbyło onegdaj kil- 
kogodzinne posiedzenie, na którem byli także o- 
becni ministrowie Jaworski i Madeyski. Po dłuż- 
szych rozprawach, w których zabierali głos hr. 
Piniński, Włodzimierz Guiewosz , Rutowski, Wie- 
lowieyski, Dawid Abrahamowicz i Szczepanowski, 
uchwalono, aby ze strony Koła polskiego podczas 
ogólnej dyskusyi budżetowej przemawiąło dwóch 
mowców. Zapewne i inne wielkie kluby wyznaczą 
taką samą liczbę mowców. W każdym razie spo- 
dziewać się można, że ogólna dyskusya nie zaj- 
mie więcej jak trzy "posiedzenia i że jeszcze 
w tym tygodniu zakończoną zostanie. Prócz bu- 
dżetu mają być załatwione w obecnej sesyi par- 
lamentarnej jeszcze projekty walutowe i traktat 
handlowy z Rumunią. 

Z Wiednia piszą nam: (:) „Z obowiązku dzien- 
nikarskiego zapisuję pogłoskę, krążącą w tutej- 
szych sferach politycznych, wedle której p. Chlu- 
mecky nosi się z myślą ustąpienia ze stanowiska 
prezydenta Izby poselskiej. Oczywiście motywa 
tego postanowienia — jeśli rzeczywiście istnieje — 
nie mają nie wspólnego z polityką, lecz wywoła- 
ne są względami czysto prywatnemi. Dodać nale- 
ży, że stan zdrowia prezydenta Chlumecky'ego, 
jakkolwiek lepszy, nie jest jednak tak zadawal- 
niający, aby i w nim nie można było szukać po- 
wodów ewentualnego ustąpienia.“ + Ted 

Nie poważna, jak się pierwotnie zdawało, sprawa 
ataków berlińskiego Kladderadatscha na niemie- 
cki urząd spraw zagranicznych przybierać zaczy- 
na coraz poważniejsze formy. Oficyalne i półurzę- 
dowe zaprzeczenia rewelacyj Kladderadatscha nie 
wywierają pożądanego skutku, a opinia publiczna 
w Niemczech coraz pilniej poczyna śledzić prze- 
bieg kampanii, prowadzonej przez najpopularniej- 
sze polityczne pismo humorystyczne. Jeden z dwóch 
zaczepionych przez Kladderadatscha urzędników, 
radca legacyjny Kiderlen-Wichter, miał towarzy- 
włościanie pojmują znaczenie rezolucyj uchwalo- |szyć cesarzowi Wilhelmowi do Abbazii; w osta- 
nych i że owe uchwały wiecu mogą upoważniać | tniej jednak chwili pozostał w Berlinie. Okolicz- 
kogokolwiek do jakiejś akcyi czy organizacyi ? ność tę łączą w przyczynowy „związek Z TZuūco- 
Nie sądzimy, aby byli tak naiwni lub nieświado-|nemi na Kiderlena oskarżeniami. Tymczasem o- 
mi. Wiec był poprostu areną popisu dla kilku |głosił Kladderadatsch wiadomość, że ze strony 
mowców, trudniących się z zawodu agitacyą i ko- |urzędu spraw zagranicznych poczyniono kroki, 
rzystających z każdej sposobności, aby zyskać |aby w drodze prośby powstrzymać dalsze ataki 
łatwy poklask i gorące uznanie pewnej prasy.|i że do prośby tej dołączono przyznanie, że isto- 
Ta mania popularności ma jednakże szkodliwe |taie zaszły różne nieprawidłowe rzeczy. Wiado. 

mości tej również zaprzeczono ze strony półurzę- 
dowej. Obecnie National Ztg ogłasza dwa listy : 
Polstorffa, redaktora i Hofmanna, nakładcy Klad- 
deradatscha. Polstorff utrzymuje w całej pełni po- 
przednie twierdzenie i oświadcza, że powstało ono 


dzieci na to niebezpieczeństwo 


unkt oparcia, w żąda- 


zaś bardzo to zdrowie i ta 


W tej powodzi napuszystych, przesadnych i nie- 


Koniuszą, gdzie przybyło do obozu 300 wieśnia- 
ków, uzbrojonych w kosy i piki. Czwartego dnia 
idąc ku Skalbmierzowi, dowiedział się Kościuszko, 
że armia rosyjska ciągnie ku Działoszycom, zwró- 
cił się przeto na lewo i po całonoenym pochodzie 
o świcie dnia 4 kwietnia stanął opodal drogi, ze 
Słomnik do Działoszyc prowadzącej. Naprzeciw 
wsi Kościejowa, w pobliżu wsi Racławice ukazał 
się nieprzyjaciel — był to oddział jenerała Tor- 
masowa (6000 żołnierzy i 20 dział), którego De- 
uisow, na wiadomość, że wojska polskie idą ku 
Słomnikom, wysłał dniem wprzódy z połową swe- 
go korpusu, za którym dnia następnego miał sam 
się udać 7 resztą wojsk i dział. Lubo siły Tor- 
masowa były przemagające, Kościuszko postano- 
wił zmierzyć się z nieprzyjacielem i wprowadzić 
swoją armię w ogień bitwy, pociągnął więc za 
Moskalami aż do pagórków, otaczających Racła- 
wice. 

Jakiemiż siłami rozporządzał Kościuszko w chwili 
rozpoczynającej się bitwy Racławickiej? Armią 
polska składała się z pięciu batalionów piechoty 
i 22 szwadronów jazdy, czyli w boju regularnego 
wojska było od 4,095—4,342. Liczba żołnierza 
dymowego, t. j. świeżo uzbrojonych wieśniaków, 
kosynierów, jest chwiejna; można przypuścić, że 
ich było pod Racławicami do 2,000. Wojska, które 
Props do boju Kościuszko, dochodziły do 6,000 
głów. 

Głęboki parów, porosły gęstą krzewiną, oddziela 
od siebie przeciwległe wzgórza. Obóz rosyjski za- 
jął tak zwaną Górę Kościejową, stromą i nieprzy- 
stępną wysoczyznę. Na tak silne stanowisko nie- 
przyjaciela niepodobna było uderzać. Kościuszko 
postanowił trzymać się początkowo odpornie; ko- 
rzystając z położenia okolicy, ustawił swoje woj- 
sko w szyku bojowym na wzgórzu, wznoszącem 
się przeciwlegle do obozu moskiewskiego. Środek 


przyjacielskich, dla wydźwignienia Ojczyzny i sie 
bie z niewoli, dla powrócenia świetności imieniowi 
Polaka... Taką ufnością w męstwie walecznego 
wojska polskiego i determinacyi narodu uniesiony, 
pod szlachetnem hasłem: „śmierć! albo zwycię- 
stwo!“ w imieniu Ojczyzny, wołającej o prędką 
i silną obronę, ordynanse wam moi ukochani ko- 
ledzy przesyłam, ręcząc oraz, iż gorliwości waszej 
wyrównać nieomieszkam.* 

Tegoż samego dnia ustanowił Kościuszko ko- 
misyę porządkową województwa Krakowskiego, 
złożoną z 20 osób. Przewodniczył tej komisyi 
Stefan Dembowski, kasztelan czchowski, mąż wy- 
próbowanych enót obywatelskich. Komisya miała 
się zajmować formacyą wojska, rozkładem i po- 
borem podatków i dobrowolnych ofiar, gromadze- 
niem zapasów żywności. Takich komisyj, o ile 
dotychczas wiemy, powstało z czasem w Kororie 
16, na Litwie 14. Niestety, działalność tych ko- 
misyj, rzucająca tak wielkie światło na rozwój i 
siłę powstania Kościuszkowskiego, jest dotąd pra- 
wie niezbadana. 

Teraz zajął się przedewszystkiem naczelnik 
urządzeniem siły zbrojnej. Z batalionów stojących 
w Krakowie, ze ściągniętych drobnych, rozpro- 
szonych oddziałów w okolicy miasta, w ciągu je- 
dnego tygodnia zebrał nieliczny, ale ożywiony 
męstwem oddział zbrojny. Opuszczając miasto 
dnia 1 kwietnia, zamianował Kościuszko komen 
ul siły zbrojnej Krakowa Józefa Wodzie- 

iego. 
Naczelnik dążył w pole, ponieważ dowiedział 


ościuszki, a żołnierze wo- 


ży parlament był trzykrotnie rozwiązywany i za ka- 
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na podstawie rozmowy, jaką miał z Hofmannem 
jenerał-major Spitz z inieyatywy jednego z człon- 
ków urzędu spraw zagranicznych. Jenerał major 
Spitz oświadczyć miał przytem, że o zaskarżeniu 
Kladderadatscha przed sądem myśleć nie można 
ze względu na kilka państw związkowych ; obaj 
zresztą zaczepieni urzędnicy nie są odpowie: 
dzialni za wszystko, co się stało, ponieważ poza 
mimi stoi trzecia osobistość na tak wysokiem 
stanowiska, że prawie jest nietykalna. Polstorfi 
w końcu swego pisma oświadcza, że na dalsze 
nieurzędowe wywody Reichsanzetgera nie będzie 
odpowiadał. Pismo Hofmanna stwierdza, że jene- 
rał-major Spitz, jego dawny wojskowy przełożony, 
w rozmowie z dnia 5 marca oświadczył mu, że 
ataki Kladderadatscha sprawiły nieprzyjemne wra- 
żenie w urzędzie spraw zagranicznych. Rząd je- 
dnak nie może myśleć o postępowaniu sądowem, 
Srg w interesie państwa nie może przedkła- 
ać jakichkolwiek aktów. Urzędnicy Holstein i 
Kiderlen nie zasługują na poczynione im zarzuty. 
W dalszym ciągu rozmowa zeszła na wysoko po- 
łożoną urzędową osobistość, która — jak się Hof- 
mann domyślał, a Spitz potwierdził — wywołała 
phei przykre rewelacye. Rozmowę za- 
ończył Spitz prośbą, aby ataków dalej nie kon 
nuować. Hofmann zaprzecza stanowczo, jakoby 
Spitz miał przyznać, iż zaszły rzeczy nieprawi- 
owe i ubolewa, iż notatki Polstorffa przed wy- 
drukowaniem nie czytał. Nakoniee dodaje Hof- 
mann, iż dopiero teraz dowiedział się, że Spitz 
rozmawiał z nim wprawdzie z inicyatywy, ale nie 
z polecenia urzędu spraw zagranicznych. 
Depesze z Kopenhagi donoszą 0 zakończeniu 
konflikta konstytucyjnego, który trwał w Danii 
przez lat 10, a jakkolwiek nie doprowadził do 
rewolucyi, to przecież stał na zawadzie normalne- 
mu rozwojowi państwa. Od lat 10 stoi na czele 
rządu duńskiego, jako, prezes gabinetu, Estrup, 
cieszący się bezwzględnem zaufaniem króla Kry- 
styana. Konflikt pomiędzy Estrapem a obu Izbami 
parlamentu duńskiego powstał wskutek projektu 
uzbrojenia i obwarowania brzegów Danii, tudzież 
wzmocnienia armii. Od czasu nieszczęśliwej wojny 
z Prusami i Austryą, w której Dania utraciła 
Szlezwig i Holsztyn, pragnął król Krystyan ubez- 
pieczyć należycie przynajmniej resztę swego pań- 
stwa przed nieprzyjacielskim najazdem. Estrup 
= wnosił w Izbach odpowiednie przedłożenia, które 
_ jednak zostały odrzucone w Landsthingu i Folks- 
thingu znacznemi większościami. Parlament bowiem 
mniemał, że projektowane uzbrojenia są zupełnie 
zbyteczne w Danii, która powinna zachowywać 
wobec wielkich mocarstw europejskich taką bez- 
względną neutralność, jak Szwajcarya lub Belgia. 
Ponieważ Estrup obstawał przy swych wnioskach 
i przedkładał je ponownie ciałom prawodawczym, 
przeto nieporozumienie wamagało się i doprowa: 
dziło do tego, że parlament odrzucił cały budżet i 
odmówił przyzwolenia na pobór podatków. Uchwały 
te jA wymierzone wprost przeciwko Estrupowi 
i w każdym kraju konstytucyjnym doprowadziłyby 
do zmiany gabinetu. Tymczasem król Krystyan 
uważał postępowanie parlamentu za naruszenie 
swych praw monarszych i nietylko zatrzymał 
Estrupa, ale zarządził dekretem pobór podatków 
i wstawił do budżetu wykreślone sumy. Od tego 
czasu parlament rok rocznie odrzucał budżet, a 
król przywracał go z mocy własnego prawa, tak 
że właściwie konstytucya była w Danii zawieszo- 
ną. Z biegiem czasu próbował Estrup dojść do 
porozumienia z parlamentem i odstąpił od niektó 
| rych swych żądań. Obwarowania Kopenhagi zo- 
stały n. p. zbudowane z publicznych składek i 
z funduszów, przez króla ofiarowanych, ale opór 
_ ludności nie zmniejszył się wcale. Od 1883 roku 


żdym razem wybory wypadały w duchu opozy- 
 cyjnym. Obecnie Estrup poczuł widocznie, że ten 
_ niekonstytucyjny stan doprowadzić może ludność 
~ do ostateczności. Oświadczył zatem na posiedze- 
niu Folksthingu, czyli Izby niższej, że po uchwa- 
_ lenia ustawy finansowej ustąpi. Ta zapowiedź 
skutkowała, gdyż po raz pierwszy od lat 10 par 
lament uchwalił budżet, który wykazuje nadwyżkę 
2,830.000 koron. Szczegóły pojednania nie są je- 
szcze znane; niewiadomo mianowicie, jakie gwa- 
 rancye dał Estrup parlamentowi, nie ulega jednak 
wątpliwości, że powrót normalnych stosunków był 
pożądany zarówno dla kraju, jak i dla króla. 
Nowe, zupełnie niespodziewane przesilenie w Ser- 
bii zostało wywołane przez ogłoszenie w rady- 
kalnym Odjeku listu ministra skarbu Mijatowicza 
do petersburskiego bankiera Hoskiera. List ten 
został skradziony z biurka ministra. Treść jego 
jest rzeczywiście zajmująca. Minister prosi Hos- 
kiera, aby tenże wyjaśnił sferom decydującym 
w Rosyi teraźniejszą polityczną sytuacyę Serbii. 
Przesilenie było wywołane nietaktownem zacho- 


waniem się radykalistów, którzy nie umieli usza- 
nować uczuć młodego króla i w ogólności dbali 
nie o dobro państwa, ale o interesa stronnictwa. 
Doszedłszy do przekonania, że taka polityka na: 


raża interesa państwa i stronnictwa, usunął król 


radykalistów. Mijatowicz wyraża dalej przekona- 
nie, że serbski rząd pragnie przedewszystkiem 
pozyskać zaufanie Rosyi, a zwłaszcza cara i dla- 
tego żałuje, że rząd rosyjski przyjęcie p. Simicza 
w Petersburgu czyni zależnem od warunku, na któ 
ry rząd serbski nie mógł przystać. Rewolucyjna 
bowiem agitacya radykalnych dzienników wywołała 
w młodym królu mniemanie, iż gdyby Milan Ser- 
bię opuścił, radykaliści zwróciliby się przeciw kró- 
lowi. Mijatowicz zwraca uwagę, że Milan mógłby 
daleko przyjemniej bawić się w Paryżu, niż w Bel 
gradzie, gdzie jest narażony na najgrubsze znie- 
wagi dzienników radykalnych, że więc jego po: 
byt w Belgradzie ma jedynie na celu dobro i bez- 
pieczeństwo syna. Zresztą radykaliści zaczynają 
się cofać, a porządek w kraju nigdzie nie został 
zakłócony. Mijatowicz prosi wreszcie Hoskiera, 
aby zwrócił uwagę w Petersburgu na okoliczność, 
że przecież rząd rosyjski nie może wyżej stawiać 
Pasieza, niż króla serbskiego. Toby zaszkodziło 
interesom Serbii i Rosyi. Młody król żywi dla 
cara uczucia nietylko wdzięczności, ale także 
szczerego przywiązania, a jest w nim materyał 
na wielkiego monarchę. Wobec tego niema po- 
wodu, aby Rosya narażała sobie króla, jedynie 
dla utrzymania przyjaźni radykalistów, których 
prawdziwe aspiracye nie są w Rosyi znane. 


Wybór uzupełniający posła do 
Rady państwa. 


Komitet centralny przedwyborczy dla zachodniej 
części Galicyi i Krakowa odbył w Krakowie d. 
3 kwietnia posiedzenie pod przewodnictwem swe- 
go prezesa Leona Chrzapowskiego, w celu zawią- 
zania komitetów przedwyborczych w powiatach: 
wielickim, bocheńskim i brzeskim i przygotowa- 
nia akcyi wyborczej. Powiaty wymienione stano- 
wią jeden okręg wyborczy większej własności, 
w którym na dzień 4 maja rozpisany jest wybór 
posła do Rady państwa w miejsce $. p. Atanaze- 
go Benoógo. Na posiedzeniu tem komitet central- 
ny postanowił zaprosić do zawiązania komitetu 
przedwyborczego w powiecie wielickim: prezesa 
Rady powiatowej Stanisława Niedzielskiego oraz 
pp. Karola Czecza, Maryana Dydyńskiego i Ada- 
ma Finka; w powiecie bocheńskim: prezesa Ra- 
dy powiatowej Zdzisława Włodka oraz pp. Józe- 
fa Ożegalskiego, Michała hr. Roztworowskiego, 
i Stanisława Żeleńskiego; w powiecie brzeskim: 
prezesa Rady powiatowej Flor. bar. Grostkowskie- 
go oraz pp. Edmunda Jastrzębskiego, Adama Jor- 
dana i Jana hr. Stadnickiego. 

Do obywateli, zaproszonych do zawiązania ko- 
mitetów przedwyborczych powiatowych, wydał ko- 
mitet centralny odezwę następującą : 

Komitet centralny przedwyborczy dla zachodniej 
części Galicyi i Krakowa, do... (tu nazwisko oby- 
watela zaproszonego). . 

Na podstawie regulaminu, uchwalonego przez 
Koło sejmowe w latach dawniejszych, a przejrza- 
nego i uzupełnionego na posiedzen u Koła sejmo- 
wego w dniu 28 stycznia r. b., ma zaszczyt ko- 
mitet centralny przedwyborczy, wybrany przez 
Koło sejmowe dla kierowania czynnościami przed- 
wyborczemi, zaprosić Szanown. Pana, abyś wraz 
z Szaaown. Panami (tu nazwiska obywateli za 
proszonych w tymże samym powiecie) zawiązał 
komitet przedwyborczy powiatowy, w celu prze- 
prowadzenia wyboru posłem do Rady państwa 
męża znającego dobrze sprawy krajowe i umieją- 
cego je popierać, w miejsce zmarłego $. p. Benoćgo, 
który był posłem z okręgu wyborczego większej 
własności, złożonego z powiatów bocheńskiego, 
brzeskiego i wielickiego. Odpowiednio wyżej wspo- 
mnionemu regulaminowi, możecie szanowni Pano- 
wie, zawiązując komitet przedwyborczy powiato- 
wy, zaprosić, w razie potrzeby, w skład tegoż 
komitetu kilku jeszcze mężów, mających wpływ 
w powiecie. 

Komitet powiatowy, ukonstytuowawszy się, po- 
stanowi, którego z kandydatów zgłoszonych sądzi 
najodpowiedniejszym dla dobra kraju posłem do 


Rady państwa z okręgu wyborczego większej wła- 
sności bocheńsko-brzesko-wielickiego, i wybierze 


z grona swego trzech delegatów, w celu poroza- 
mienia się z delegatami komitetów powiatowych, 


co do postawienia jednego kandydata na posła do 


Rady państwa z okręgu wyborczego, powyżej wy- 
mienionego. Porozumienie to nastąpi przez zebra- 
nie się delegatów wszystkich trzech komitetów 
powiatowych w Bochni w dniu 15 kwietnia o go- 
dzinie 2 po południu w sali Rady powiatowej. 


Na zgromadzenie to przybędzie delegat komitetu 


centralnego przedwyborczego, Józef hr. Męciński. 
Komitet centralny przedwyborczy spodziewa się, 


że przed 21 kwietnia każdy z trzech komitetów 
powiatowych raczy go zawiadomić o rezultacie ich 


porozumienia się i o swojej uchwale co do posta- 
wienia jednego kandydata na posła do Rady pań- 


stwa z okręgu wyborczego większej własności 
bocheńsko-brzesko-wielickiego, aby komitet cen- 
tralny mógł najpóźniej 24 kwietnia ogłosić posta 
wioną i zatwierdzoną kandydaturę. Pisma do ko- 
mitetu centralnego przedwyborczego niechaj ko- 
mitet powiatowy raczy adresować do członka- 


referenta komitetu centralnego JW. Fryderyka 
Zolla, członka Izby panów, w Krakowie, ulica Ko- 


lejowa Nr 7. 
W Krakowie d. 3 kwietnia b. r. 
W imieniu komitetu centralnego przedwyborczego 
przewodniczący : 
Leon Chrzanowski. 


Kraków 5 kwietnia. 


— Dotychczasowe przepisy egzaminacyjne dla 
kandydatów na nauczycieli języków nowożytnych 
w szkołach średnich zmieniło Wys. c. k. Minister- 
stwo wyznań i oświaty na podstawie Najwyższego 
postanowienia z dnia 13 marca b. r. o tyle, że na- 
dal wymienieni kandydaci będą obowiązani składać 
egzamin albo 1) z jednego z języków : francuskiego, 
włoskiego lub angielskiego, tudzież z języka niemie- 
ckiego lub krajowego (wykładowego), jako przed- 
miotów głównych, albo 2) z języka angielskiego, ja- 
ko przedmiotu głównego oraz francuskiego i niemie- 
ckiego lub krajowego, jako przedmiotów pobocznych. 

Zmiana ta obowiązuje natychmiast. 

Uprasza się inne dzienniki o ogłoszenie tej wia- 
domości. 

Z c. k. komisyi egzaminacyjnej dla kandydatów 
na nauczycieli w gimnazyach i szkołach realnych 
w Krakowie, dnia 5 kwietnia 1894 r. 

Dr Fr. Szwarcenberg Czerny, 
dyrektor komisyi. 

— Budowa gmachów dla szkół średnich. Wczo- 
raj odbyło się posiedzenie połączonych sekcyj Rady 
miejskiej: ekonomicznej, skarbowej, prawniczej i szkol- 
nej, celem zastanowienia się nad propozycyami JE. 
p. ministra Dra Madeyskiego w sprawie odstąpienia 
rządowi nabytych przez gminę placów pod budowę 
szkół średnich w Krakowie. Sekcye przyjęły przed- 
łożone przez rząd propozycye i zgodziły się na pe 
wne ułatwienia dla rządu w tej sprawie, ażeby umo- 
żliwić rozpoczęcie budowy gmachów jeszcze w roku 
bieżącym; reskrypt rządowy nacisk położył na owe 
ułatwienia i wyraźnie wskazał, że od ich uwzglę- 
dnienia zależy tegoroczny termin rozpoczęcia budowy. 

— Z teatru. Jutro Urocze oczy Z. Sarneckiego ; 
widowisko to danem będzie po cenach zniżonych. 
W sobotę po raz pierwszy głośna komedya Wzór 
meżów. W niedzielę wystąpi po powrocie z urlopu 
p. Józef Kotarbiński w Hamlecie. Pierwszy reżyser 
naszej sceny bawił przez dwa tygodnie w Łodzi, 
gdzie odtworzył kreacyę Hamleta, Romea, Uryela 
itd. Prasa łódzka, zarówno polska, jak i niemiecka 
wyraża się z wielkiemi pochwałami o wybornej grze 
p. Kotarbińskiego. 

— Demonstracye astronomiczne. Osobom, które 
nabyły bilety wstępu na demonstracye astronomiczne 
w dniach 28 i 29 marca, pokazywać będzie Dr Wierz- 
bieki niebo przy oświetleniu księżycowem począw- 
szy od d. 10 — 18 kwietnia b. r. w dnie pogodne 
codziennie o g. 7 wieczorem w obserwatoryum astro- 
nomiceznem. 

— W Kasynie powszechnem odbył się wczoraj 
uroczysty wieczór Kościuszkowski wobec bardzo li- 
cznie zebranej publiczności. Obfity program znalazł 
niezwykłych wykonawców w utalentowanej pianistce 
pannie Świtkowskiej i w pannie Roil, śpiewaczce 
z Berlina, która zdobyła sobie pięknym silnym gło- 
sem i wyborną szkołą huczne oklaski. Chór „Lutni* 
pod kierunkiem p. Bukowskiego i orkiestra wojskowa 
pod kierunkiem p. Heydy, wzbogaciły program nie 
tylko doborem rzeczy, ale i doskonałem wykonaniem. 
Publiczność nie szczędziła też oklasków i p. Siebe- 
rowi, który najwięcej zasłużył się około urządzenia 
wieczoru i również jako kompozytor zbierał gorące 
dowody uznania. Znakomita deklamacya panny Stęp- 
niewskiej dopełniła bogaty program. 

— Epilog ekscesów ulicznych. Dyrekcya policyi 
odstawiła dzis do sądu karnego 11 najwybitniejszych 
uczestników sobotnich burd; ciekawą jest statystyka 
ich stanowisk społecznych: znajduje się między nimi 
jeden oficyalista prywatny, jeden stolarz, jeden rze- 
żnik, jeden wyrobnik, jeden kominiarz, jeden kamie- 
niarz i jeden terminator; reszta należy do stanu wy- 


robników. Wszyscy stoją pod zarzutem zbrodni gwał- 
tu publicznego z $ 85 lit. e). Dokładną statystykę 
wyrządzonych szkód i wytłuczonych szyb zestawiły 


organa policyi. I tak w mieszkaniu fmp. Stankowi- 
csa rzucone kamienie zabiły papugę oraz podarły por- 
tyery w oknach; w ulicy Karmelickiej w jednem 
z mieszkań, rozbita kamieniem lampa upadła na po- 
dłogę, przyczem zapaliła się nafta i ogień spowodo- 
wał szkody; również przy ulicy Karmelickiej uszko- 
dziły kamienie fortepian; Rozalię Zweig skaleczono 
w rękę. Najwięcej szyb rozbito w ulicy Karmegjekiej 


bo w 51 mieszkaniach; w ulicy św. Gertrudy w 45 
mieszkaniach; dalej idą ulice Grodzka 27 mieszkań; 


Rynek główny 13; Bracka 12; Wielopole 10; Go- 
łębia 7; Wiślna 7; Szpitalna 7; Starowiślna 6 ; Pod- 
wale 5; św. Tomasza 5; Mikołajska 3. Wreszcie 
w następujących ulicach stłuczono szyby tyłko w je- 
dnem mieszkaniu: w ulicach Łobzowskiej, Rajskiej, 
Rakowieckiej, Niecałej, Blich. Wogóle stłuczono bli- 
sko 1.500 szyb. Wartość szkody przenosi 1.000 złr. 


Największą szkodę poniósł p. Mussil w ulicy Kar- 


melickiej, bo stłuczone u niego szyby przedstawiają 
szkoła kobiet im. Baranieckiego 
w ul. Karmelickiej 30 złr.; klub cyklistów w tej sa- 


warłość 44 złr.; 


mej ulicy 20 złr.; p. Rozalia Kaden również w tej 


ulicy 22 złr. Wiele okien rozbito ludziom rzeczywi- 


ście biednym. Hirschowi Liebeskindowi rozbito wszyst- 


stkie garnki na Szczepańskim placu, gdzie ma ich 


skład pod gołem niebem. Wciągnięto na nie wózek 
i urządzono z nim harce :po garnkach; szkoda wy- 


nosi 25 złr. Statystyka wykazuje, że na ogólną licz- 
bę wybitych szyb, najwyżej kilkadziesiąt przypada 


na gmachy wojskowe i na prywatne mieszkania woj- 
skowych przy wymienionych ulicach. 


— W Podgórzu urządza tamtejsze Kółko drama- 
tyczne w sobotę dnia 7 b. m. na pokrycie kosztów 


budowy gmachu „Sokoła* drugie przedstawienie ama- 
torskie. Odegrane będą następujące sztuczki: 1) Po- 


kój do wynajęcia przez Golańskiego i Popławskiego 


i Okrężne, komedya ludowa ze śpiewami i tańcami 


przez ` Korzeniowskiego. Początek o godzinie 7 wie- 


czorem. Biletów dostać można w księgarni p. Krzy- 


żanowskiego w Krakowie i p. Poturalskiego w Pod- 


górzu, a w dniu przedstawienia w gmachu „Sokoła* 
przy kasie. ý 

— Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
podoficera rachunkowego I klasy Maryana Szalaya, 
asystentem pocztowym, a dyrekcya poczt i telegra- 
fów we Lwowie przydzieliła go do urzędu pocztowe- 
go we Lwowie. 

Prezydyum wyższego sądu krajowego we Lwowie 
nadało kancelistom sądu krajowego we Lwowie Syl- 
westrowi Chodolemu i Edmundowi Hetteschowi po- 
sady oficyałów przy wyższym sądzie krajowym we 
Lwowie. 

— Uroczystość Kościuszkowska we Lwowie. Pi- 
szą nam ze Lwowa dnia 4 b. m.: (X<) W uzupeł- 
nieniu wiadomości, przesłanych wam dziś drogą tele- 
graficzną, pospieszam donieść, że cały dzień dzisiej- 
szy obchodził nasz gród w sposób poważny i uro- 
czysty. Straż obywatelska utrzymywała przez cały 
dzień porządek na ulicach, i do chwili, gdy ten list 
wysyłam — godzina 9'/ wieczór — spokój abso- 
lutnie nie został zakłócony. Resztę dnia dzisiejszego 
wypełniły programem oznaczone uroczyste wieczorki 
w Kole literacko - artystycznem, oraz w Stowarzysze: 
niach rzemieślniczych „Gwiazda* i „Skała,* wreszcie 
w. Towarzystwie gimnastycznem „Sokół.* W  połu- 
dnie ugościł komitet w „Skale* włościan, przybyłych 
na obchód. Podczas obiadu przygrywała muzyka „Har- 
monii,* oraz wygłoszono kilka pouczających, a Za- 
stosowanych do dnia dzisiejszego przemówień. 

Ze zmrokiem miasto zapłonęło morzem płomie- 
ni; iluminacya wypadła prawdziwie wspaniale, na- 
wet w najdalszych zakątkach miasta, w najuboż- 
szych chatach pojawiły się w oknach świece. Naj- 
efektowniej iluminowany był gmach Kasy oszczędno- 
ści, który gorzał mnóstwem różnobarwnych świa- 
teł elektrycznych. Naokoło w obramowaniach okien 


umieszczono 600 lampek żarowych, zaś na szczycie 


gmachu 28 lamp łakowych z reflektorami. Gmach 
sejmowy prócz świateł w oknach, iluminowano lamp - 
kami gazowemi na gzemsach balkonowych; ze szczy- 
tu gmachu powiewała chorągiew o barwach narodo- 
wych. Pięknie przedstawiały się ulice: Kościuszkow- 
ska, Trzeciego Maja, plac Maryacki, Rynek i wiele 
innych. W rynku zwracała ogólną uwagę kamienica 
ks. Kaliksta Ponińskiego, która była bardzo pięknie 
i gustownie udekorowana zielenią i dywanami, a na- 
der liczne Światła różnobarwne dopełniały całości. 
Na głównych ulicach pozdejmowano latarnie, a gaz 
palił się wieczór w otwartych kielichaeh, co czyniło 
imponujący widok. Ruch na ulicach olbrzymi, wszę- 
dzie widzisz wiele obcych twarzy. 

W teatrze przedstawiono Kościuszkę pod Racła: 
wicami, sala zapełniona była od góry do dołu; mnó- 
stwo osób odeszło od kasy bez biletów — dlatego 


jutro powtórzony zostanie Kościuszko. W amfiteatrze 


zauważyłem bardzo wielu włościan. 


— Z Kolbuszowy piszą nam dnia 2 b. m.: By- 
liśmy dzisiaj świadkami pięknej uroczystości poświę- 
cenia nowo zbudowanego kościółka cementarnego, gdzie 
obecnie do obszernych i wspaniałych grobowców pod 
tą świątynią umieszczonych, przeniesiono zwłoki 
przodków Zdzisława hr. Tyszkiewicza a to Łucyi 
z ks. Lubomirskich Tyszkiewiczowej, Amelii hr. 
Tyszkiewiczówny, Felicyi z hr. Reyów i Jerzego hr. 
Tyszkiewicza. Gdy dawny, zbyt mały drewniany ko- 
ściółek chylił się ku upadkowi postanowił Zdzisław 
hr. Tyszkiewicz, pragnąc uczcić pamięć swych przod- 
ków, wybudować nowy murowany kościółek a posta- 
nowienia tego właśnie dokonał; stanęła bowiem świą- 
tynia w stylu renesansowym w obszeruiejszych roz- 
miarach. Poświęcenia nowej świątyni dokonał X. 
prałat Ruczka w asystencyi X. prałata Rojkowskie- 
go i licznego duchowieństwa, a przy tej sposobności 
przemówił X. Ruczka, oceniając przedewszystkiem 
cnoty $. p. Felicyi hr. Tyszkiewiczowej, których sam 
jeszcze był świadkiem, jak też uznając pochwały go- 
dne przywiązanie i uczczenie pamięci ze strony syna 
dla swych przodków w sposób rzewny i wzniosły. 
Przemową tą wzruszył do głębi słuchaczy. Uczestni- 
kami uroczystości była tutejsza inteligencya, a to o- 
watelstwo z okolicy, urzędnicy, oficerowie tutejszej 
załogi, liczni oficyaliści i służba hr. Tyszkiewicza, 
setki mieszczan i wieśniaków z całego powiatu. 

— Z powiatu wadowickiego, z okolicy Barwał- 
du, Łękawicy i Zagórza, dochodzą nas skargi na zły 
stan drogi gminnej, łączącej wymienione wioski, któ- 
ra absolutnie nie jest do przebycia, ani wozem ani 
nawet konno. Zupełne jej zrujnowanie nastąpiło wsku- 
tek ustawicznych transportów paszy i zboża z fol- 
warku w Zagórzu, który od początku b. r. wzięła 
w dzierżawę wojskowość na stacyę chowu Źrebiąt. 
Włościanie Łękawicy i Zagórza w smutnem znajdu- 
ją się położeniu, gdyż prawie zupełnie są odcięci 
od świata targowego tak dalece, że obecnie, 
przy ożywieniu ruchu wiosennego na jarmarkach, 
nikt tutaj ani nic wywieść ani przywieść w żaden 
nie zdoła sposób. Słyszymy, że upominano się o po- 
moc w wydziale Rady powiatowej dla zaradzenia te- 
mu złemu — do tej chwili jednak nic nie uzyskano. 
Wszak sprawiedliwość nakazywałaby, aby ci, w któ- 
rych interesie droga tak dla włościan tych wiosek 
niezbędna została zepsutą, postarali się też o jej na- 
prawienie. ; 

— Okrucieństwo. W ubiegłą sobotę niejaki K. F. 
ze Skawiec parafii Mucharz, u którego przez kilka 
lat niejaki Jan Kapłoński, 22 letni żebrak-kaleka 
przebywał na komornem, widząc, że tenże zachoro- 
wał na czarną ospę, wywiózł go pod wieczór ze swego 
domu do sąsiedniej wsi Mucharza. Tam podrzucił Ka- 
płońskiego pod płotem domostwa jego krewnej, w cza- 
sie gdy wszyscy jeszcze w polu kończyli robotę. 
Nieszczęśliwy żebrak zmarł nazajutrz. 

— Krwawy dramat. Z Czerniowiec donoszą o 
strasznym dramacie rodzinnym, którego ofiarą padły 
8 osoby. Redaktor tamtejszego młodoruskiego organu 
Sylwester Daszkiewicz wystrzałami z rewolweru za- 
bił żonę swą i dziecko, a następnie sam odebrał so- 
bie życie. Śmierć Daszkiewicza, której powodem mają 
być finansowe niepowodzenia, jest dla Rusinów bu 
kowińskich dotkliwym ciosem. Daszkiewicz bowiem 
był najwybitniejszym i niezaprzeczenie bardzo zdol- 
nym publicystą tego stronnictwa, na którego czele 
stoją prof. Smal-Stocki i radea szkolny Pihuliak. 
Między innemi wielkie wywarła wrażenie obszerna, 
z wielką ciętością napisana przezeń broszura niemie- 
cka p. n.: Die Lage der gr. or. Ruthenen in der 
Bukowina. Jest to niezmiernie ostra, miejscami za 
ostra odpowiedź na słynne „apologie* prawosławnego 
metropolity Morariu-Andriewicza ; Daszkiewicz wyka- 
zuje w niej bezpodstawność i perfidyę romanizator- 
ską, kryjącą się w rzekomo kościelnej treści tych 
apologii. Dla poznania stosunków narodowych Buko- 
winy, książeczka ta przedstawia niemałą wartość. 

— Z Poznania piszą nam: Sprawa, kto będzie 
następcą $. p. hr. Augusta Cieszkowskiego w poznań- 
skiem Tow. przyjaciół nauk, coraz więcej zajmuje 
opinię publiczną. Trzy głównie wyłaniają się przy 
tej sposobności kandydatury, a mianowicie X, Bi- 
skupa Edwarda Likowskiego, prof. Wicherkiewicza, 
obecnego wiceprezesa tego Towarzystwa, i radcy Sta- 
nisława Mottego, prezesa sejmowego Koła polskiego 
w Berlinie. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
utrzyma się kandydatura X. Biskupa Likowskiego. 
Zasługi jego naukowe są wszystkim dobrze znane. 
Jego „Historya unii Kościoła ruskiego z rzymskim,* 
„Dzieje Kościoła unickiego na Litwie i Rusi w XVIII 
i XIX wieku,“ „Rokowania poprzedzające unię brze- 
ską,* oraz tak cenne do historyi Kościoła naszego 
w Polsce Decretales summorum pontificum etc. 
(dotąd wyszły, o ile wiemy, 3 tomy), postawiły au- 
tora w rzędzie poważnych, głęboko naukowych i kry- 
tycznie myślących autorów. 

— Wiele palimy? Preliminarz ministerstwa skar- 
bu w rozdziale „tytoń*, zawiera wiele interesujących 
dat statystycznych dla palaczy w Austryi. Dochody 


wzgórza zajęły oddziały kosynierów, za którymi 
w odwodzie stał batalion regularnej piechoty. Pra- 
_ we skrzydło, złożone przeważnie z jazdy, opierało 
się o głęboką dolinę; lewe, niemające żadnej na- 


= turalnej obrony, zasłonięte było małym, porastają- 


cym nizinę laskiem, w którym to lasku umieścił 
iako dwie kompanie piechoty i 100 celnych 
strzelców. Dla osłony obu skrzydeł kazał naczel- 
= nik usypać przy prawem i lewem skrzydle bate. 
rye. Nad środkowem polem bitwy objął dowódz- 
two Kościuszko, nad lewem skrzydłem Zajączek, 
nad prawem Madaliński. 

Obadwa wojska stały naprzeciw siebie więcej 
niż dwie godziny, bez poruszenia ani z jednej, 
ani z drugiej strony. Około godziny trzeciej po 
południu wojska moskiewskie zaczęły schodzić 
= z Góry Kościejowej; podzielone na trzy kolumny, 
/ ruszyły naprzód, ale każda z kolumn udała się 
w inną stronę. W pochodzie prawa i lewa ko- 
lumna nieprzyjacielska zasłonięte były przed ocza- 
mi wojska polskiego — pierwsza zakryta była pa- 
smem pagórków, druga gęstym lasem; niepodobna 
było w początkach rozpoznać poruszeń prawej i 
lewej kolumny moskiewskiej. Powstało mniemanie 
w wojsku polskiem, iż nieprzyjaciel cofa się. 
Wtem ujrzano naraz, jak środkowa kolumna mo- 
skiewska schodzi krętą drogą z przeciwległego 
wyniesienia i przypuszcza atak do środkowej ar- 
mii polskiej. Moskale posiadali silniejsze 12-fun- 
towe działa; odrazu zaczęli razić silnym ogniem 
naszą środkową kolumnę. Wojsko, nieoswojone 
z ogniem działowym, zaczęło się trwożyć i cofać; 
położenie było tem przykrzejsze, że działa polskie 
nie mogły z większej odległości tak skutecznie 
razić, jak armaty nieprzyjacielskie; dopiero za 
zbliżeniem się kolumny moskiewskiej, baterya pol- 
ska, sześcioma działami obsadzona, tak silnym 
ogniem zaczęła razić Moskali, iż nieprzyjaciel 
straciwszy mnóstwo żołnierzy w czasie pochodu; 


zachwiał się i wstrzymał od dalszego zaczepnego 
marszu. Ukazuje się prawa kolumna nieprzyja- 
cielska i zaczyna się szykować do ataku na lewe 
skrzydło naszego wojska. W tej chwili Zajączek 
i Madaliński stają na czele jazdy i przypuszczają 
trzykrotny napad na prawą kolumnę moskiewską, 
ale zawsze silnie odparci. Wtedy to znaczna część 
jazdy polskiej, kawaleryi narodowej, odparta po 
pierwszym napadzie, uchodzi z pola bitwy i ucie- 
kając, opiera się dopiero w Krakowie, wszędzie 
roznosząc wieść o zupełnej klęsce naszych wojsk. 
Prawa kolumna moskiewska Ścigając ustępującą 
kawaleryę polską, musiała niebawem cofnąć się, 
tak celnie trafiały nieprzyjaciela strzały strzelców, 
ukrytych w lasku, i działa, ustawione na lewem 
skrzydle polskiem. 

Wytwarza się teraz niebezpieczna sytuacya dla 
armii moskiewskiej, ponieważ wojska rozerwane 
nie mogły działać jednocześnie. Pomiędzy prawą 
a środkową kolumną rosyjską rozciągał się głę- 
boki wąwóz, którego brzegi, porosłe drzewami, 
były powodem, że Moskale ani widzieć się, ani 
posiłkować wzajemnie nie mogli. Kościuszko ko- 
rzystając z tego położenia nieprzyjaciela, przema- 
wia do kosynierów, zapala ich męstwo i rzuca 
się na środkową kolumnę; natarcie kosynierów 
było tak silne, że środek armii nieprzyjacielskiej 
został złamany i zupełnie pokonany. Część kon- 
nicy, wysłanej przez Zajączka z lewego skrzydła, 
dokonywa zupełnego rozbicia środkowej kolumny 
moskiewskiej. 

Teraz prawa kolumna nieprzyjaciela wzmocniona 
świeżym zastępem piechoty, rusza naprzód. — Ko- 
ściuszko zbiera bataliony, które jeszcze nie były 
w ogniu i rozpoczyna walkę. Piechota polska pod 
celnym plutonowym ogniem Moskali, zaczyna tra- 
cić wielu ludzi; Kościuszko, niezadowolony z tego 
rodzaju bitwy, postanawia uderzyć na nieprzyja- 
ciela bagnetem. Naczelnik szykuje oddziały ko- 


synierów, zabezpiecza ich tył oddziałem regular- 
nej piechoty i prowadzi szybkim krokiem na Mo- 
skali. Działa moskiewskie obsypały zbliżające się 
oddziały kosynierów gradem kul, lecz trwało to 
kilka chwil; zaledwie zdołano wypuścić dwa wy- 
strzały, zastępy kosynierów, uniesione zapałem i 
nieustraszonem męstwem, uderzyły z niesłychaną 
gwałtownością na szeregi nieprzyjacielskie. Wśród 
promieni zachodzącego słońca błysnęły kosy bo- 
haterskich chłopów, szerząc śmierć w zwartych 
szeregach moskiewskich. Kosynierzy zarąbali straż 
pilnującą armat, złamali szyki nieprzyjacielskie, 
które, przerażone niezwykłą bronią i bohaterską 
odwagą wieśniaka, zostawiają działa i wśród stra- 
chu i popłochu rzucają się do ucieczki. 

Wśród bohaterów racławickich , dwaj chłopi 
z Rzędowic, Bartosz Głowacki i Świstacki, unie- 
śmiertelnili swe imiona. W rocznikach dziejów 
narodowych, wśród najlepszych synów Ojczyzny, 
obok kontuszów, obok imion zapisanych w herba- 
rzu, te dwie siermięgi z pod Racławic, zajmować 
zawsze będą poczesne miejsca. Bo też bohaterstwo 
tych chłopów należy do wyjątkowych zjawisk. 
Dwaj ci prości żołnierze, przed kilku dniami do 
obozu przybyli, widząc wśród bitwy, iż kolumna 
moskiewska wstrzymuje zapęd kosynierów ogniem 
swych armat, wyprzedzają towarzyszy i dopadłszy 
dział moskiewskich, czapkami przykryli lonty, do 
których artylerzyści rosyjscy przykładali już ogień. 
Nieprzyjaciel przerażony tą nadzwyczajną odwagą, 
osłupiał z podziwu i cofnął się przed zapędem kos 
i pik polskich wieśniaków. Kościuszko mianował 
dwóch nieustraszonych żołnierzy chorążymi pułku 
grenadyerów milicyi krakowskiej i kazał komisyi 
porządkowej czyn bohaterski Głowackiego i Świ- 
stackiego podać do publicznej wiadomości. 

Z całego korpusu nieprzyjacielskiego pozostała 
jeszcze lewa kolumna, oddzielona od armii pol- 
skiej parowem; raziłą ona tylko zdaleka nasze 


wojska, a widząc zupełną klęskę środkowej i pra- 
wej kolumny moskiewskiej, zaczęła cofać się z po- 
bojowiska. Bitwa zakończyła się około 8 wieczo- 
rem. Zwycięstwo było zupełnem. 

Naczelnik w raporcie do narodu, pisanym w obo- 
zie pod Słomnikami 5 kwietnia, mówi: „Otrzyma- 
liśmy plac bitwy, wzięliśmy 12 armat większego 
i mniejszego kalibru z zaprzęgami i amunicyą do 
nich należącą. Wzięliśmy sztandar kawaleryi, puł 
kownika, kapitana, 18 jeńców, bo żywość potyczki 
nie dała czasu pardonować zapalonemu żołnierzowi. 
Zdobyto wiele orderów i znaków oficerskich i woj- 
sko zwycięskie wykrzyknęło na placu bitwy: „Wi- 
wat naród, wiwat wolność!* Rachować można za- 
bitych naszych 100, rannych tyleż; ale straty nie- 
przyjacielskiej domyślić się można po samym 
obrocie i skutku bitwy.* 

Bitwa Racławicka pozostanie zawsze w historyi 
naszej doniosłym wypadkiem dziejowym, bo ona 
nietylko spotęgowała ufność narodu we własne 
siły i stała się bodźcem do najszczytniejszych 
objawów ofiarności i męstwa, które zdobią karty 
dziejów powstania Kościuszkowskiego ; ma ona i 
inne znaczenie dla współczesnego 1 późniejszych 
pokoleń. Konstytucya 3 maja bierze włościan pod 
opiekę prawa, zezwala na układy gromad wło- 
ściańskich z dziedzicami i tym sposobem toruje 
drogę wieśniakom do polepszenia ich bytu, ale 
mimo tego przełomu pojęć w znacznej części 
szlachty na korzyść ludu, wieśniak polski stoi po 
za obrębem życia publicznego, nie bierze udziału 
w pracy, dążącej do odrodzenia ojczyzny. W bi- 
twie racławickiej po raz pierwszy wieśniak staje 
obok szlachcica i bierze czynny udział w walce, 
mającej na celu wyswobodzenie ojczyzny; męstwem 
zaś, posuniętem do bohaterstwa, zdobywa sobie za- 
sługę, prawo obywatelstwa. Wojna Kościuszkow- 
ska za krótko trwała, duch kosynierów racławi- 
ckich nie mógł przeniknąć szerokich mas ludo- 


wych, niemniej po stu latach bitwa racławicka ma 
dla nas wysokie moralue i polityczne znaczenie, 
jest ona dla nas poniekąd drogoskazem. Tadeusz 
Kościuszko powołuje wszystkie warstwy narodu 
do wspólnej walki dla obrony ojczyzny, stwarza 
ideę nowej Polski, opierającej się na współdzia- 
łamiu szlachty, mieszczaństwa i szerokiej warstwy 
ludowej. Tej idei zawdzięcza powstanie Kościu- 
szkowskie najświetniejsze swoje tryumfy. Powsta- 
nie Warszawy, Wilna, walka, którą oblężona War- 
szawa stacza z armią pruską i rosyjską, są to 
fakta, mogące zdobić historyę każdego cywilizo- 
wanego narodu. Pokolenie Kościuszkowskie mimo 
wielkich ofiar nie zdołało ocalić ojczyzny; brakło 
broni, środków materyalnych do walki z armiami 
trzech mocarstw. Ziemia niejako usuwała się z pod 
nóg walczącego narodu. I spełnia się nieszczęście, 
nad które nie zna większego serce ludzkie: utrata 
niepodległej ojczyzny. Niemniej idea Kościuszkow- 
ska, opierająca odrodzenie Polski na zgodzie spo- 
łecznej i wspólnej pracy wszystkich warstw naro- 
du, jest podstawą naszego bytu i lepszej przyszło» 
ści. Dziś, przywaleni wszyscy ogromem nieszczęść, 
obchodzimy wiekową rocznicę zwycięstwa racła- 
wiekiego. Niechże to bohaterstwo przodków ná- 
szych stanie się gwiazdą przewodnią naszego życia. 
Niema dla nas dziś pobojowisk, na których prze- 
lewalibyśmy krew za ojczyznę. Ale jest większe 
lub mniejsze pole do bohaterstwa pracy codzien- 
nej, która nietylko wzmacnia siły narodu do prze- 
trwania wyjątkowych i ciężkich warunków, ale 
powoli przyczynia się do wyrobienia coraz silniej- 
szego stanowiska i większego wpływu na szero- 
kim świecie. 


JULIUSZ MIKLASZEWSKI. 
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brutto z tytoniu preliminowano na rok 1894 w su- 
mie 86,616.450 złr., a więc więcej, niż w roku prze- 
szłym o 1,318.709 złr. W r. 1893 przedstawia się 
konsumacya cygar jak następuje: Regalitas 5,453.208, 
Trabuco 38,748.743, Britannica 41,835.225, Milla- 
res 1,570.900, Panetelas 3,617.200, Cuba 11,621,360, 
Cuba-Portorico 162,549.421, Portorico 137,861.468, 
Virginia 158,913.000, Vevey 1,867.000, krótkie 
Virginia 12,550.226, Auslendery 484,589.941, dłu- 
gie 30,573.269, krótkie 44,051.330 sztuk. 

Konsumacya papierosów była w r. 1893 następu- 
jąca: Austria 1,570.950, Stambuł 15,809.900, Sułtan 
177,045.300 , Kalif 5,123.950, Damskie 31,050.250, 
Hercegowina 96,267.032, Sport 182,125.050, Jenidge 
40,142.700, Drama 734,308.300, Virginia 12,350.200, 
Węgierskie 174,802.100, Samsun 179.650 sztuk. 

Konsumcya tytoniu do fajki wzmogła się nieco, 
natomiast zmniejszyła się konsumcya tabaki. Ze sprze- 
daży specyalitetów uzyskano ogółem 3,244.376 złr. 

— Nekrologia. W Warszawie zmarł wczoraj rano 
w 48 roku życia Stanisław Kronenberg, szef zna- 
nego domu bankierskiego. Po ukończeniu nauk w War- 
zawie, odbywał studya za granicą i otrzymał dokto- 
rat filozofii w Heidelbergu. Następnie brał udział 
w wojnie francusko-niemieckiej, a podczas obrony Pa- 
ryża, jako gwardzista, otrzymał krzyż legii honorowej. 
Po śmierci ojca ś. p. Leopolda Kronenberga w r. 
1878 objął obowiązki prezesa kolei nadwiślańskiej i 
terespolskiej, był inicyatorem i założycielem kasy 
Mianowskiego i sprawował obowiązki prezesa Banku 
handlowego. W r. 1882 nabył Nowiny, powierzyw- 
szy ich redakcyę Bolesławowi Prusowi. Zmarły od 
lat kilku złożony był ciężką chorobą. Pogrzeb odbę: 
dzie się w niedzielę o godz. 3 po południu. 

— Dnia 31 z. m. zmarł w Warszawie Jan Józef 
hr. Halka Ledóchowski. -Urodzony w r. 1825, 
był synem zmarłego w r. 1859 Józefa Zacharyasza 
i Maryi z Zakrzewskich, a bratem Mieczysława, Ju- 
liusza i Antoniego, oraz Heleny, poślubionej hr. Ata- 
nazemu Miączyńskiemu. Zamieszkały od lat kilku 
w Warszawie, pozostawia małżonkę p. Maryę z Kosso- 
wiczów, oraz czworo dzieci: Maryę, Mieczysława, Bro- 
nisławę i Jana. Pogrzeb odbył się wczoraj przy na- 
der licznym udziale krewnych i przyjaciół. Zwłoki 
złożono tymczasowo w katakumbach powązkowskich. 

— W Wilnie zmarł przed kilku dniami Leon P u- 
słowski, syn $. p. Wandalina i Jadwigi z hr. Je- 
zierskich. Zmarły był bratem pań Genowefy Adamo- 
wej hr. Broel-Platerowej i Marty hr. Kazimierzowej 
Krasińskiej. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W piątek 6 b. m. widowisko popularne: Urocze 
oczy, komedya w 4 aktach Zygm. Sarneckiego. 

W sobotę 7 b. m. po raz pierwszy: Wzór mg- 
żów, komedya w 3 aktach Alb. Vallabrègue a. 


— Dnia 4 kwietnia piękna pogoda; termometr s 
-+-2-2 doszedł do +-15:5 C. Barometr dość wysoko ; 
o godz. 7 rano dnia 5 kwietnia stan jego był 7482 
mm., termometru -+4'2 C. Wiatr wschodni. 

W piątek dnia 6 kwietnia: św. Celestyna pap. 


=== 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 5 kwietnia. Niektóre dzienniki ogła 
szają prywatne sprawozdania o ostatnich eksce- 
sach ulicznych w Krakowie i kładą głównie na 
cisk na rzekomy fakt, jakoby ekscesa były zwró- 
cone przeciwko szlachcie. N. fr. Presse podnosi 
w artykule wstępnym, że „arystokracya galicyjska 
zagarnęła dla siebie wszystkie przywileje, nie 
troszcząc się o duchowe i materyalne potrzeby 
mas. Masy te przychodzą jednak coraz bardziej 
do świadomości swojego położenia.* N. W. Tag- 
blatt zaznacza, iż przyczyny ekscesów nie są 
znane i podnosi, jako rzecz charakterystyczną, iż 
zwrócone były najpierw przeciw arystokracyi, 
a potem przeciwko żydom, przyczem cytuje dewizę 
antysemity Ahlwardta: Gegen die Junker und Ju- 
den. Dziennik ten w końcu wyraża zdanie, iż dla 
tych, którzy zwykli pobłaźliwie oceniać ekscesa 
antysemickie, zawierają wybryki krakowskie głę 
boką naakę. 

Wiedeń 5 kwietnia. Dzisiejszy artykuł N. fr. 
Presse o uroczystości Kościuszki i 0 sobotnich 
ekscesach, jest w swej. niegodziwości prn 
także politycznego upadku tego pisma. ; Man 
Presse, dająca polskiej arystokracy! i 82 powie 
lekcyę polskiego patryotyzmu, już rei 8 po 
budzi śmiech, a cóż dopiero skoro ubolewa, A 
lud nie ograniczył się do wybijania okien pw 
kracyi, lecz poturbował także żydów. Ze a y 
tego dziennika jest to w każdym razie x. aN ny 
sposób popierania koalicyi przez napa r 
arystokracyę i szlachtę polską i usprawie i r 
nie wybijania im okien. Dowodem zaš wp aoe 
pomięszania pojęć, jest zdanie artykułu, że „82 A , 
polska, marząca o odbudowaniu Polski, musi by 


wrogą Kościuszce, bo ten przyrzekł Pawłowi I 


i ić broni przeciw Rosyi.* Takie uzasa- 
dł: ek Kościuszkowskiego, jest dos 
dem skrajnej ignorancy!, połączonej ze złą wolą. 
Artykuł kończy się słowy : opera neo: © z ma 
nic do czynienia z owemi marzeniami © bu Só 
nia Polski. Czego chce ta rzeczywistość, okazały 


z przerażającą dokładnością ekscesy podczas ju- 
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bileuszu Kościuszki.* W tutejszych kołach posel- 
skich (nietylko polskich), wywołały żywe oburze- 
nie te nikczemne, przewrotne i potwarcze wywody 
liberalno niemieckiego organu. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 5 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 
Rozdzielono drukowany projekt ustawy o budowie 
kolei lokalnych w roku 1894. — Noske złożył 
przyrzeczenie poselskie. Na porządku dziennym 
stoi dyskusya ogólna nad budżetem. Jako mowcy 
contra zapisani są do głosu: Pacak, Weber, Schle- 
singer, Hock, Kramarz, Fanderlik, Herold, Kaizl, 
Vaszaty, Szamanek, Pericz, Gregorec; pro Kal- 
tenegger, Ciani, Szuklje, Foreger, Menger, Wach- 
nianin, Zaleski, Vosnjak, Kaiser, Prade, Fux i 
Schwab. 

Pacak nawiązuje swoje uwagi do ostatnich 
zajść w Węgrzech z powodu śmierci Kossutha. 
Austryaccy mężowie stanu powinni z węgierskich 
manifestacyj wyciągnąć wniosek, że konieczną 
jest rzeczą w zachodniej połowie monarchii stwo- 
rzyć przeciwwagę przez zaspokojenie życzeń kra- 
jów koronnych. Szezególniej ekonomiczna prze- 
waga Węgier grozi przytłumieniem rozwoju dru- 
giej połowy monarchii. Tylko za pomocą decen- 
tralizacyi ekonomicznych sił możnaby stawić opór 
węgierskiej konkurencyi. Mowca poświęca kilka 
uwag ostatnim zajściom ulicznym w Buda-Peszcie, 
zastrzega się jednak, że bynajmniej nie zamierza 
się przyczyniać do zaprowadzenia stanu wyjątko: 
wego w Buda Peszcie. w 

Mowca podnosi dalej, że dążenie do niepodle- 
głości Czech nie jest nielojalnością, lecz raczej 
jedynym środkiem do przywrócenia spokoju i u- 
$mierzenia umysłów w Czechach. Koalicya jest 
równoznaczna ze skostniałym centralizmem, z pa- 
nowaniem kapitału i negacyą postępu. Mowca po- 
lemizuje z oświadczeniem prezesa ministrów, uczy- 
nionem w komisyi budżetowej, twierdząc, że o- 
twartości i prawdy nie można nigdzie znaleść 
w enuncyacyach rządu. 

W końcu krytykował mowca akcyę ugodową 
w Czechach, a szczególniej podział kraju na dwie 
części, przeciw czemu partya mowcy walczyć bę- 
dzie wszystkimi konstytucyjnymi środkami. Zda- 
nie prezesa ministrów „że nie zna żadnej kwestyi 
czeskiej”, nazywa mowca osobliwością. Niepoko- 
jący żywioł stanowią nie reprezentanci ludu cze- 
skiego, lecz członkowie koalicyi, którzy bezpra- 
wie chcą trwale utrzymać. (Oklaski na ławach 
młodoczechów). 

Wiedeń 5 kwietnia. Na wczorajszem posiedze- 
piu komisyi budżetowej obecni byli ministrowie: 
Bacquehem i Madeyski. Po uchwaleniu kredytu 
dodatkowego ministerstwa oświaty w kwocie 70.000 
złr. na budowę kościoła w Rudolfsheim, referował 
dep. Dr Fuchs o licznych rezolucyach i petycyach, 
odnoszących się do budżetu, a mianowicie i o tych, 
które odnoszą się do konkurencyi parafialnej. De- 
putowani Dr Menger, hr. Piniński i Dr Rutowski 
omawiali braki obecnego ustawodawstwa i prze: 
mawiali za jego zmianą, przyczem wskazywano 
na odnośne dyskusye w Sejmie galicyjskim i szlą- 
skim i na uchwałę Koła polskiego. Rutowski zazna- 
cza że w Galicyi 500 większych własności znaj- 
duje się w rękach innowierców i że kraj nalega 
na uregulowanie sprawy konkurencyi kościelnej 
w duchu wniosku dep. X. Ruczki. Romańczuk 
przyłącza się do tego życzenia. 

Minister oświaty, Dr Madeyski, wyjaśniając 
szczegółowo odnośne stosunki i trudności, zazna- 
cza, że inicyatywę Mengera chętnie wita. Rząd 
przygotował zmianę ustawy z r. 1874, nie przed 
łożył jej jednak, ponieważ już wówczas posta- 
wiony został wniosek X. Ruczki. Minister nie 
chce dziś składać oświadczeń co do odnośnej 
akeyi, lecz sprawę o ile możności jak najszyb- 
ciej pod uwagę weźmie i przeprowadzi. Kwestya 
wynagradzania nauki religii w szkołach ludowych 
i średnich uregulowana jest już w drodze ustawy. 
Do żądanego ustawowego uregulowania zarządu 
i użycia funduszu religijnego, niema, zdaniem rzą- 
du, praktycznego powodu, ponieważ pod tym 
względem obowiązują ogólne przepisy o zarządzie 
majątku państwowego i należy uwzględniać w tej 
mierze pewną ingerencyę ordynaryatów. Co do 
użycia tych funduszów istnieją pewne dawniejsze 
rozporządzenia, których niema powoda wcale 
zmieniać. j 

Szef sekcyi Dr Rittner zaznacza, że nie istnieje 
zamiar uregulowania w drodze ustawy konkuren- 
cyi parafialnej, ponieważ sprawa ta należy do 
kompetencyi sejmów krajowych. 

Następnie załatwiono liczne rezolucye i pety 
cye, odnoszące się do budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych. W końcu wezwano rząd, aby przed- 
zie projekt ustawy o reformie taks wojsko- 
wych. 

Wiedeń 5 kwietnia. Komisya prasowa, któ- 
rej referentem został Rutowski, w miejsce zmar- 
łego Jacquesa, obradowała nad wnioskiem Pacaka 
i towarzyszy. Wniosek ten zmierza do zmiany 
$ 487 procedury karnej w ten sposób, aby przy 
konfiskacie pisma redaktor był bezzwłocznie uwia 
damiany o powodach tejże konfiskaty. 

Wiedeń 5 kwietnia. Komisya prasowa posta- 
nowiła na wniosek przewodniczącego Koppa, za- 
interpelować rząd o jego stanowisko wobec refor- 
my prasowej. 


CZAS z Piątku 6 Kwietnia 1894. 


Wiedeń 5 kwietnia. Policya odkryła, czynną 
od kilku lat, szajkę oszustów, na której czele stał 
niejaki Schapira, urodzony w Galicyi i kilkakro- 
tnie sądownie karany. Za pomocą korespondencyj, 
wystosowywanych z Londynu, ofiarowywali oszu- 
ści osobom, zamieszkałym w Galicyi, sprzedaż 
fałszywych rubli i falsyfikatów innych not pienię- 
żnych po zniżonych cenach. W ten sposób ściągała 
szajka osoby, które na owe listy odpowiadały, prze- 
ważnie do Rotterdamu, lub do różnych innych 
miast niemieckich, gdzie wyłudzano od nich za 
pomocą sprytnie zorganizowanych manewrów zna- 
czne sumy pieniężne. Odkrycie i aresztowanie 0- 
szukańczej szajki nastąpiło w porozumieniu z po: 
licyą berlińską. 

Berlin 5 kwietnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu sejmu, podezas obrad nad projektem kanału 
Łaba-Trawa, oznajmił dep. Krócher, że większość 
konserwatystów nie może się zgodzić na budowę 
kanału w obeenem położeniu finansowem. — Mi- 
nister robót publicznych , Thielen, podniósł zna- 
czenie kanału dla rolnictwa i przemysłu. — Mini- 
ster skarbu Dr. Miquel oświadczył, że drogi wo- 
dne należy uczynić rentownemi. Jestto kwestya 
bytu dla miasta Lubeki. Z finansowego położenia 
nie można, zdaniem ministra, wyciągnąć żadnych 
wniosków przeciw budowie kanału. — Dep. Richter 
podnosi, że konserwatyści nie mają podstawy od- 
rzucać projektu z powodów finansowych. Po przy- 
jęciu traktatu handlowego stan finansów jest po- 
myślniejszy, niż podczas pierwszego czytania pro- 
jektu. Zapowiedziany spadek cen zboża nie ziścił 
się; przemysł otrzymał liczne zamówienia z Ro- 
syi. Kanał Łaba-Trawa jest konieczną konsekwen- 
cyą kanału północno-zachodniego.— Sejm uchwalił 
w końcu większością głosów projekt ustawy prze- 
ciwko głosom konserwatystów i wolnokonserwa- 
tystów. 

Berlin 5 kwietnia. Nordd. Allg. Ztg podaje 
ogłoszone przez National Ztg pisma redaktora i 
wydawcy Kladderadatscha w sprawie Spitza i 
stwierdza, że według brzmienia tych pism wspo- 
mniana przez wydawcę rozmowa z jenerał majorem 
Spitzem odbyła się wyłącznie w interesie tegoż 
wydawcy, dalej, że sam prosił, aby rozmowa ta 
została udzieloną do wiadomości redaktorowi Pol- 
storifowi, i że wobec tego uwiadomienie Polstorffa 
o treści rozmowy nie nastąpiło z polecenia ani 
z inicyatywy urzędu dla spraw zagranicznych, a 
w końcu, że twierdzenia Kladderadatscha 0 rze- 
komych nieprawidłowościach w urzędzie dla spraw 
zagranicznych odparte zostały wprost przez męża 
zaufania Polstorffa. Nordd. Allg. Ztg kończy swoje 
wywody następującą uwagą: Jeśli wydawcy Klad: 
deradatscha chcą, aby wierzono w ich bona fides 
i uznano ich jedynie za wprowadzonych w błąd, 
będą musieli wystąpić z materyałami, które ich 
skłoniły do bezpodstawnego rzucenia oszczerstwa 
na szanownych i wiernych swoim obowiązkom 
urzędników. 

Berlin 5 kwietnia. Kreuz Ztg dowiaduje się, 
że wskutek procesu o gry hazardowe w Hanno- 
werze 15 oficerów otrzymało dymisyę. 

Kolonia 5 kwietnia. Köln. Ztg donosi, że 
ambasador Bülow wyjeżdża do Wenecyi w celu 
powitania cesarza Wilbelma. 

Lipsk 5 kwietnia. W starym gmachu miej- 
skim, t. zw. Amtshof, wybuchł onegdajszej nocy 
gwałtowny pożar, który szerzył się szybko, pod- 
sycony surowemi materyałami, znajdującemi się 
w budynku ma składzie. Ogień zdołano umiej- 
scowić. General-Anzeiger donosi, żę pewien ro- 
botnik zginął w płomieniach. Domniemany podpa- 
lacz został aresztowany. 

Frankfurt 5 kwietnia. Spłonął tataj hotel 
Britannia. Cztery osoby umarły wskutek ran, od- 
niesionych w pożarze. W zgliszezach odnaleziono 
dwie osoby spalone. Pięć osób jest rannych, z tych 
dwie ciężko. 

Stuttgart 5 kwietnia. Królowa poddała się 
operacyi przecięcia wrzodu na lewej nodze. Ope- 
racyi dokonał prof. Landerer. 

Stutigart 5 kwietnia. Wczoraj odbył się 
obiad galowy, podczas którego król wniósł toast 
na cześć pary narzeczonych, a książę saski Jerzy 
na cześć królestwa wirtemherskich. W obiedzie 
wzięli udział zagraniczni książęta, ministrowie i 
ciało dyplomatyczne. Wieczorem odbyło się uro- 
czyste przedstawienie w teatrze nadwornym. 

Rzym 5 kwietnia. Król Humbert odjeżdża ju- 
tro do Wenecyi. Cesarz Wilhelm przybędzie tam- 
że drogą morską na statku „Moltke“ w sobotę 
między godz. 10 a 11 przed południem. 

„Rzym 5 kwietnia. Na onegdajszem posiedze- 
niu międzynarodowego kongresu medycznego, Dr 
Backer, młody lekarz z Paryża, składał sprawo- 
zdanie ze swojej nowej metody leczenia tuberku- 
łów za pomocą wstrzykiwań pierwiastków fermentu, 
a szczególniej grzybków drożdżowych w krew 
osób tuberkulicznych. Dr Backer utrzymuje, że 
w ten sposób wyleczył w pierwszem stadyum 65 
chorych. Dr Russel z Gandawy wyjaśniał swoją 
metodę leczenia różnego rodzaja chorób umysło- 
wych i nerwowych za pomocą injekcyj fosforu. 

Antwerpia 5 kwietnia. Robotnicy w fabry- 
kach dachówek w Hoboken, Rumpst, Niel i He 
mixhem zawiesili roboty. Ogniskiem ruchu jest 
Hemixhem, którego burmistrz zażądał pomocy 
wojska, 

Stockholm 5 kwietnia. Jeneralny konsul 
w Shanghai donosi, że Chińczycy zburzyli nor- 
wegską stacyę misyjną w Iling. Misyonarze zdo- 
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łali się uratować. Dotychczas brak jeszcze bliż- 
szych szczegółów. 

Paryż 5 kwietnia. Wczoraj wieczorem eksplo- 
dowała w restauracyi Foyota, naprzeciwko gmacha 
senatu, bomba, położona na gzymsie okna. Wsku- 
tek wybuchu, znajdujący się w restauracyi pisarz 
socyalistyczny Taillade oraz kelner Thomaso, ciężko 
są ranni. Zona Taillada skaleczona jest nieznacz- 
uie w twarz. Kilka osób odniosło kontuzyę. Sprawca 
zamachu jest nieznany. Szkody, wyrządzone w lo 
kalu restauracyi są znaczne. 

Paryż 5 kwietnia. Depesza gubernatora Su- 
danu donosi, że francuski oddział, wysłany na re- 
konesans, napadnięty został niespodziewanie przez 
mieszkańców wsi Usapa na granicy Liberii. W star- 
ciu zginął jeden oficer i trzej tyralierzy. 

Paryż 5 kwietnia. Członkowie międzynarodo 
wej konfereneyi sanitarnej podpisali onegdaj kon- 
wencyę. Zjednoczone Stany Ameryki poczyniły 
pewne zastrzeżenia. Turcya, jakoteż Szwecya i 
Norwegia przyjęły konwencyę ad referendum. Po 
podpisaniu konwencyi miał prezes ministrów Ca 
simir-Pórier do członków konferencyi przemowę, 
w której wyraził zadowolenie z ukończenia tak 
pożądanego dzieła. Delegat duński dziękował 
w odpowiedzi za gościnność Francyi. 

Londyn 5go kwietnia. Anarchista francuski 
Meunier, sprawca eksplozyi w kawiarni Vóry'ego 
w Paryżu, został wezoraj wieczorem aresztowany 
na dworcu Victoria. 

Wisbeach 5 kwietnia. Ministeryalny kandy- 
dat Brand wybrany został większością 136 głosów 
przeciw konserwatywnemu kandydatowi. 

Petersburg 5 kwietnia. Prawit. Wiestnik 
ogłasza komunikat, wyjaśniający politykę cłową 
Rosyi. Komunikat podnosi, że Rada państwa u- 
waża zawarcie rosyjsko-niemieckiego traktatu han- 
dlowego za nową rękojmię europejskiego pokoju. 
Traktat jest pożądany ze względów politycznych, 
a zarazem ekonomicznie korzystny. 

Bern 5 kwietnia. Rada narodowa odrzuciła 
większością jednego głosu projekt monopolu za- 
pałek, wniesiony przez Radę związkową i uchwa- 
lony przez rady stanów. 

Madryt 5 kwietnia. Wczoraj otwarte zostało 
posiedzenie kortezów. Minister sprawiedliwości 
przedłożył projekt ustawy o zwalczaniu anarchii. 

Belgrad 5 kwietnia. Taryfa towarowa i po- 
datek, zwany obrt, zostały zniesione. 

Nowy-Jork 5 kwietnia. Na terytoryum wę- 
glowem w zachodniej Pensylwanii, strejkują ro- 
botniey węgierscy. Strejkujący zabili kilku robot- 
ników fabrycznych i rzucili się na fabrykę w Da- 
vidson. Podczas napadu zginął jeden z inżynie- 


rów. Żołnierze bezpieczeństwa zabili jednego Węgra. | ' 
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Yd Administracyi „„Czasu:' 


Dla 73-letniej wdowy złożono pod lit. I. S. 1 złr. 

Na odnowienie Katedry na Wawelu złożył Karol 
Wadowitz 1 złr. 2 ct. 

Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożyła He- 
lena Skowrońska 2 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Sprostowanie. Ponieważ Nowa Reforma 
w Nrze 63 w artykule p. t. Myślenice dnia 15 
marca 1894, podała niezgodny z prawdą fakt, a 
uwłaczający obszarowi dworskiemu w Dolnejwsi 
do publicznej wiadomości przez umieszczenie na- 
stępującego ustępu: 

„Staroście tutejszemu należy się uznanie za 
akcyą, jaką rozwinął podczas pożaru, a w szcze- 
gólności za przyspieszenie robót około usunięcia 
spalonych zwierząt, zwłaszcza, gdy obszar dwor- 
ski z dziwną apatyą w tym względzie się za- 
chowywał, mimo, że nieznośny odór spalonego 
mięsa i zgnilizny czuć się dawał w całem mieście* 

jak niemniej przez to, że sprostowanie wyż Wy- 
mienionego artykułu umieściła w taki sposób, że 
widoczną jest rzeczą, że Redakcya Nowej Reformy 
chętnie umieszcza w swojem piśmie złośliwe pa 
szkwile, istotnej zaś prawdy według przesłanego 
pisma w całości umieścić nie chce, przeto Prze- 
łożeństwo obszarów dworskich w Dolnejwsi upra- 
sza Szanowną Redakcyę Czasu 0 umieszczenie 
w łamach swojego dziennika niniejszego pisma. 

Przełożeństwo obszarów dworskich w Dolnejwsi 
celem obalenia fałszywych zarzutów stanowczo Za: 
przecza takowym, jako ubliżającym tylko jego g0- 
dności, gdyż nie było żadnej akcyi ratunkowej 
podczas wybuchłego pożaru przy bu ynkach dwor- 
skich, gdyż przecież tego nie można nazwać ak 
cyą, gdy ta składała się tylko z przełożonego ob- 
szarów dworskich, z kilku ludzi dobrej woli, z p. 
Emila Schtlokego i z części straży pożarnej my- 
ślenickiej, która z braku wody i ludzi nie mogła 
skutecznie działać. Jeżeli tedy miała być rozwi 
niętą akcya, to dlaczego konie i bydło spaliło się 
w stajni pod powałą, gdy ogień. był na strychu 
a dach pod dachówką, zwłaszcza, gdy po upły- 
wie dość długiego czasu 2 konie — wprawdzie 
poparzone — zdołały jeszcze wylecieć ze stajni 
końskiej, gdzie ogień naprzód wybuchnął? Tak- 
samo nazajutrz, dlaczego władzy sanitarnej, wzglę- 
dnie e. k. weterynarza powiatowego, pilniejszą rze- 
czą było naciskać obszar dworski o usunięcie 
spalonegó bydła, które z ognia w żaden sposób 


3 


w pierwszym dniu nie mogło być uprzątnięte, a 
a to z powodów, że należało pierwej ogień zalać, 
a niestety nie było ludzi do zupełnego stłumienia, 
a nawet nie zarekwirowano ich do ugaszania 
reszty ognia, który wzniecić mógł pożar pozosta- 


łych budynków: jak browaru, budynku mieszkal- - 


nego, a nawet zagrozić klęską miastu — zwłasz- 
cza, gdy wiatr w dzień zmienił kierunek na wscho- 
dni — pomimo domagania się ze strony obszaru 
dworskiego pomocy, powtóre, że komisyę likwi- 
dacyjną wezwano telegraficznie o jak najszybsze 
przybycie, która przęcież musiała zobaczyć spa- 
lone bydło w części ubezpieczone? Przecież z te- 
go nie wynika, aby pierwsze starostwo zajęło się 
uprzątnięciem spalonego bydła, a obszar dworski 
zachowywał się z „dziwną apatyą* w tym wzglę- 
dzie? Tak obszar dworski jak i poszkodowany 
dzierżawca dóbr p. Apolinary Kwieciński 
starali się o usunięcie bydła spalonego usilnie 
wtedy, gdy to usunięcie było możliwe. Wszakże 
dopiero na własną prośbę obszaru dworskiego 
starostwo dostarczyło przymusowo ludzi do kopa- 
nia dołu, za co ściągnęło kwotę 13 złr. 71 et., 
ale na prośbę do zupełnego ugaszenia ognia 
tlejącego się pogorzeliska dostarczenia ludzi od- 
mówiło — a to dlaczego? A przecież p. Kwie- 
ciński pierwszy najął furę do przewożenia spalo- 
nego bydła, która w rzeczywistości tego doko- 
nała niezawezwana przez starostwo. Czy to na- 
zwać można akcyą rozwiniętą podczas pożaru i 
po pożarze? To też co do rozwiniętej akeyi powo- 
łujemy się w pierwszym rzędzie na X. Antoniego 
Dobrzańskiego, proboszcza parafii myślenickiej, 
który jedynie przysłał swoje własne konie do wo- 
żenia wody, dalej na przełożonego obszarów dwor- 
skich jako naocznych świadków, zaś co do uprzą- 
tnięcia spalonego bydła, na komisyą likwidacyjną 
oraz na zeznanie wyczerpujących faktów do pro- 
tokółu, który jako dowód prawdy prowadzony 
będzie na każde żądanie sądu karnego. 

Czy to było „dziwną apatyą* obszaru dwor- 
skiego w tak bolesnej chwili strasznym ciosem 
dotkniętego, a zajętego protokółami i likwidacyą 
szkód i t. p„ raczą ocenić bezstronnie: obszary 
dworskie i czytająca publiczność. 

Z Przełożeństwa obszarów dworskich w Dolnej- 
wsi d. 26 marca 1894. 

Władysław Maślanka, przełożony obszaru dwor. 
i pełnomoenik dóbr JO. ks. Cecylii Lubo- 
mirskiej. (859) 

Potwierdza się ze strony urzędu parafialnego 
w Myślenicach d. 27 marca 1894. 

X. Dobrzański, proboszcz. 


Bardzo piękna pamiątka 


100 - letniej rocznicy powstania Kościuszkowskiego 


Medal 


przedstawiający z jednej strony Przysięgę Kościuszki na 
rynku krakowskim, według współczesnego rysunku Michała 
Stachowicza, — z datą: 1794. 24 Marca 1894, 


z drugiej strony Tadeusz Kościuszko na koniu na czele Kosy- 
nierów — z napisem: Racławice 


wydał Władysław Wojciechowski Jubiler 
w Krakowie, ul. Szewska 9. 


Cena medala srebrnego . . I złr. 50 ct. 
brązowego . .— „, 50O, 
posrebrzanego — 50 , 


(wykonanie artystyczne). 
Szpilki srebrne z popiersiem Kościuszki 76 ct. 
|| |--II 


Wdowa, z bardzo osłabionym wzrokiem i 


nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawioua 
na wielką nędzę, poleca się opiece sere wspania- 
łomyślnych i litościwych, upraszając o przesyła- 
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini- 
stracyi „Czasu.* 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 5 kwietnia, 2 godz. 30 min. po południu. 
sir, ct, 


słr. ot 
apier. opod.. | 98 70 lobank ..... 

8 E ko A e 98 Unbo AWCE TO a z 

SE4 złota” . . 119 20 |Bankverein . ...|130 — 

4% k Akcye Liinderbank. |255 50 


„ kol. Kar. Lud. (216 — 


n_ kredytowe . |858 25 n n lwowsko- 
Londyn .......|124 80 czerniow. |282 -- 
Napoleony .. ... 9 92 połudn. .|107 75 

RES, 587 |Elbethal .... . .|262 75 

Marki ........|61 20 |Nordbshn ..... 2947 
4%, Renta węg. kor. | 95 20 | Staatsbahn 338 12 
4 n  » złotaj118 10 |Alpin ........ 64 46 
Losy prem węg.. . |152 75 i aj tytoniowe . |215 — 
Losy tureckie .. .| 62 — |Ruble. — . -|134 25 

Usposobienie ziełdv mdłe. 

Berlin 5 kwietnia. 
Banknoty austr.. .|163 55 | 4%, Listy likw. pols.| — — 
Krótki Wiedeń . .|1638 40 | Akce. kol. Kar. Lud | — — 
Banknoty ros.. |219 89 » austr. kred. . |215 75 
54%, Listy zast. pols, | - | Ultimo Ruble .. . |219 75 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński 


Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“ 
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Nr 50. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 4 kwietnia. 


43, papierowa . . . . . 
A srebrna . . . . 

4'/, złota austryacka . . . 
papierowa austryacka. . 


galicyjskie . 

r węgierskie . 

4, *, pożyczki krajowej galic. . 

4, propinacyjne galicyjskie . ; 
Listy zastawne i dłużne. 


4'/, kolei północn 
r | saa 


. / n ce: Losy 
s ka 4%, „ Lwów-Czern. opodat. | 88 25| 89 25). 
. AJ on n  „ nieo 96 —| 96 so] państwowe z r. 1854 po 250 złr. 
A 8%, „ południowej . . ._ . |160 85/151 85 $ „ 1860 „ 500 „ 
z 5 4 „  węgiersko-galicyjskiej | 95 40| 96 3 = „ 1860 „ 100 „ 


Akcye 
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 
aust. z. kr. dla han.i przem. 160 „ || — 
zał: banku kredytow. 200 „ 6d 

e. 5 


austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 


1256 


155 50/156 50 
130 2: |131 25 
472 — |474 50 


Bcl444 — 
95 — |400 


wrotną 


górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 


» PORE 
austr. . Dunaju. . .- - 

miastą Wiednia z r. 1874. . . 
serbskie 100 frankowe . . . - 
padzie O REWE AT? ks) x 
węg. budowy tumu (Bazyli . 
kredytowe z r. | o KZZ W: 
miasta Krakowa . . « «s. » 
*zerwonego krzyża austryackie . 


50/257 — 


Krakowie, Rynek, L. 30. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 


f 


pocztą bez doliczenia prowizyi. 


e z DEY 
Wyp E CTD, 


ETAT PN TT 


mo 


4 CZAS z Piątku 6 Kwietnia 1894. 


Pierwsza Komunia świeta. 


GORSETY DAMSKIE POŃCZOCHY „ Dzienne 


znane ze swej dobroci, jedwabne, pół jedw. i wełniane, Fil d'ecosse, Fil 
(858 2-2) 3 e Š z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich oraz | de perse, we wszystkich kolorach i wielkc ści ma 
Pamiątkow e obrazki, paryskich poleca (795 5-50) | zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca 


Magazyn strojów i konfekcyj damskich Maryi Prauss 


książeczki, różańce, 
w Krakowie, ul. św. Anny L. 3 (dawny hotel „Victoria*), 1. piętro. 


medaliki. 


Za duszę ś. p. 


Według orzeczenia 


s od najzwyklejszych do najwykwint- ; HEA B TIST E ri : 
LEONA HI Pigłowgkie | niejszych, w wielkim wyborze, Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego | „z 95555 5555558 > = s 
r TE : £.izoxa GRENNOĘ 
3 po najtanszych cenach, odpowiadająca y pie. ppe E j $d m i ai [WSZ l ( j d d | ( Dld | 
zmarłego w Wilnie 31 marca 1894, poleca wodzie owa: z Francyi sprowadzanej i żż $ z a x x 
i odbędzie się KSIĘGARNIA KATOLICKA 3 U CZNAWODA| e gó d d wu Tokaju. 
Nabożeństwo żałobne $| Dr. Wład. Miłkowskiego 2g : 8 bebe Na 8 wystawach (w Paryżu, Bordeaux, Nicei, Londynie, Berlinie, 
w kościele OO. Reformatów w Krakowie. (193 3-6) BREE... przej» Hadze, Brukseli, Chicago) złotem medalem nagrodzona. 
w piątek dnia 6 kwietnia b. r. R } 1 zrg GR Er SE wh e Pod kontrolą Wys. kr. Weg. Ministeryum handlu 
gt 9 aa Zaktad ś Józef dla osieroc. chłopców mm | BREE EG 03 odznaczona przywiicjem fabry ceny m. 
B p ~ 5 k go E Sg a 
; konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. | x5% $- EEU « i 5 , k f 
E | u Krakowie. ul. Karmelicka L. 70, RE... .BQ 3 | 0 t dl d h k k 
kita Na iiA mer kontrola Komssi pramywowej „ | 52a ES 3 || 288% Ostrzeżenie dla sprzedających konia 
i E Me poleca: Nasiona buraków pastewnych Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego Ba gh | Ad <a BCE sen esni ZAJ aI Lęgi rswośoża Ad baskłoszica ych owad 
l Ksiestwa Poznańskiego Janar grz Pahili a { H CA CHMURSKI W KRAKOWIE a Ek La sh = Sa A miasta Tokaja, Ostrzegamy niniejszem przed 
: |thów iełkujących, złr. 1:30; Trawy Ą SEC) Sa, Sa ri) r 3 A 
Rządca, żonaty, liczący lat 40, |mieszanki i Rajgrasu angielskiego po 75 LOG ŻE A Ę ERTE A: zakupnem nąśladowanego tokajskiego koniaku, 
obecnie na posadzie, posiadający chlu- |©% 73 kilogram i wszelkie nasiona warzy- a ky” SEKEECENEECHCEE gdyż 
y Ara któr tylko w słynnych ei kwiatowe po zniżonej cenie. — Ce- Broszury i cenniki rozsyła się franco. OE ameo GOŚMINIS konfiskujemy go u każdego odprzedajacego. 
, J vy jnnych|pnłki i korzenie zimotrwałych kwiatów, TEREE OTE DLT Naśladowany jest każdy tokajski koniak, który nie pochodzi z jedynej w To- 


gospodarstwach praktykował — i może 
każde podupadłe gospodarstwo podnieść 
do najwyższej kultury — poszukuje po- 
sady zaraz lub od 1 lipca b. r. Adres: 
J. Janik, Kurcew pr. Kotlin, Posen. 
(869-1-5) 


Bronisł. Ustyanowiczowa, 


akuszerka i masaiystka, 
przeprowadziła się z ulicy Gołębiej na 
Jagiellońską 1. 9, I. p. (902-1-10) 


z Tuchowa 


prosi się Wgo P. Jana B. o odesłanie 
należytości pod wiadomym adresem. (901) 


jakoto: Tuberosy, lilie złote nakrapiane 
różowo i czerwono i białe, mieczniki, be- 
gonie (ukośnice), goździki, phloksy zimo- 
trwałe w bardzo pięknych i różnych od- 
mianach, dzwonki, niezapominajki i wiele 
jeszcze innych; wielki dobór roślin donicz- 
kowych. — Przyjmuje zamówienia na bu- 
kiety i wieńce. (808 4 10) 


kaju istniejącej fabryki koniaku (624 5 5) 
pierwszej tokajskiej fabryki koniaku, 
i niema powyższy rejestrowany herb miejski Tokaju jako znak ochronny. 
W celu zapobieżenia mylnym zapatrywaniom podajemy do ogólnej wiadomości, że 
w S. A. Ujhely nie posiadamy żadnego składu 
i nie zcstajemy w bliższym związku z źadnem z tamtejszych przedsiębiorstw. 
Nasza firma istnieje jedynie niezmiennie tylko w Tokaju. 


Pierwsza tokajska fabryka koniaku w Tokaju. 


IF Oówięcim TĘ 
NA GRANICY AUSTRYACKO-PRUSKIEJ. 


Pierwsze c. k. koncesyonowane 


od r. 1868 istniejące h i Uro s p e d yc yj NE pod firma 
Arnold Haber 


poleca się | uskutecznia | sprowadza 
do ekspedycyi KE wszelkie oelenia we Te 
zbiorowych przesyłek i poleca swój zamknięty na cele przemysłowe 
ładunkowych, | i otwarty magazyn pod najprzystępniejszemi 
reekspedycyi i ładowania drzewa, | obok dworca kolejowego. warunkami. (868) 


299929992929999909999999099990990909 


Galicyjskie akcyjne 
Towarzystwo handlowe 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 3, 
poleca 


DO OBECNEGO ZASIEWU: 


Buraki pastewne olbrzymie; 
Marchew pastewną clbrzymią 
bisłą i pomarańczowo żóltą; 


ia umeblowane, każdy o- 

Dwa pokoje 8obno, z usługą PA 

warem lub kawą, są do najęcia na I pię- 

trze od froutu przy ul. Siemiradzkiego 9. 
(848-3 3) 


WIOSENNE I LETNIE 


kapelusze 
nadeszły już 
DO NOWEGO MAGAZYNU | 
Aleksandry Łuszczyńskiej 
(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowa) 
w Krakowie, 
ul. Grodzka |. 2, pierwsze piętro. 


SKŁADY 


Molla Proszków | Wódki francuskiej 


v" 


o 
4 


Jęczmień browarny, 


nasienie pewne, poleca do siewu 
Zarząd dóbr Głogoczów, poczta Mogi- 
lany, po cenie złr. 7:25 za 100 klgr. 


wiosenną otrzymał 


Bryndzę iiim 


kowie, linia A-B. 


PRO ROZA TAE szwedzką, czerwoną (788-8 ) na stacyi kolei w Radziszowie. (780-5-6) 
W Prądniku Czerwonym Esparcetę; Seidlickich i soli Moll 
jest od 1 maja do wydzierżawienia nowy|ę TY motke; BIUIICKIC I Soll ola pz K A m Y a Poszukuje się od Igo lipca b. r. 


Kukurudzę amerykańską 
„Koński ząb“, „Virginia“ ; 
MKukurudzę węgierską „Koń- 
ski ząb“; z 
Kukurudze „Pigeoletto*; 
Kukurudze „Cinquantino“; 
Lucerne oryginalną francuską 
i węgierską ; 
Rajgras angielski, włoski i fran- 


amerykański młyn wodny. — Bliższa wia 
domość u 00. Dominikanów w Krakowie, (367 1 3) 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego, 
są do nabycia najstosowniejsze drzewka do ob 
sądzania grobów, róże płaczące, głogi, jesiony, 
wierzby, thuje it. p. kwiaty zimotrwałe i letnie, 
jak również podług życzenia Szanownej Publi- 


w oryginalnych pudełkach po 1 złr. || w plombowanych flaszkach po 90 e. $ 


mają następujące firmy: 


w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintnch kup., — w BRODACH 
K. Kulak apt., — w CZORTKOWIE Ludwik Noss apt., — w HORODENCE J. Neuburg 
apt., - w JAROSŁAWIU J. Angermann apt., J. Rohm, apt., — w KOLBUSZOWY 

Gd Fr. Bemben aptek., — we LWOWIE J. Beisor apt., S. Rucker apt., — w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek aptek., Kosterkiewiecz wdowa, — w PODGÓRZU K Nodzyński, 
aptek., — w PRZEMYŚLU M. Schwarc apt.. — w RZESZOWIE C. Schaiter i Sp., — | 
w SOKALU E. Wysoczański aptek., — w STANISŁAWOWIE J. Macura, EEA — 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (165 32 ) E i (1) noma, 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. |kawalera, przytomnego, myślącego 
i energicznego, za dobrym wynagrodze- 


niem, na stół. — Odpis świadectw i oso- 
WI N T biste porozumienie: pod: R. R. poste 
restante Gawłuszowice. (884 2-3) 


ą po niskich cenach Br. Bilewscy w Krakowie, obok kościoła N. Panny Maryi. est) 


czności obsadza się groby drzewkami i kwiata- cuski ; w SUCZAWIE L. Bischoft apt. — w TARNOPOLU E. Frantz, L. Fleiscbh mann apt., — własnego chowu 1892 r. — dos'arcza 1h 
er> mi po cenie możliwie przystępnej — E. Uklański, À 3 w TARNOWIE F Leszczyński, H. Wierzycki. St. Pawłowski. aptek., T. Scharff, — ACR . — dos'arczą 1 he- » 
8 zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. (38014) ANE tray: gAzono J v ULANOWIE J. Wroński apt, — w WADOWICACH Teofil Kiak w WYGODZIE Grau Pac Rozk Wel larząd 0 rd | W ir howie 
2 3 i Qwsy w szlachetnych gatunkach; Et n eE as a a a: 
2, Majątek tabularny Lipowce |$ Żyto jare i pszenicę jara. KE bita, Steiermark. (8132 20) ma do sprzedania: 
" - n + ki > $ = Z TF, ” . ~ t 
= 1 Bao m zmej GO me i pano i| Wszelkie maszyny rolnicze azalie z pęczkami, cena 60 c'. do 
.2 parku i sprożów, 110 lasa, budynki przeważnie i = kupuje Pani drogą kawę słodową w paczkach, kiedy przez proste za- 1 zr; kamelie w cenie 60—80 
=. 150 m., jest mach. pp eiee Nawozy sztuczne. mówienie kartą pocztową można dostać 5 kilo daleko lepszej, oraz §|cont.; 3 duże palmy nPhöaix“; 
z gd 1 czerwca. — Bliższych wiadomości udziela | ++646600000000000000000000000 zdrowszej i pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką ||3 duże palmy „Latania* ; różne 
a e arenan feet man rrr Eaa e R GACZŚNIE PSS 1 zła. 50 centów. (764 8-24) y łe palmy i 4 bardzo duże 
R ARE A SUR P aury (1 para z k ronami kulistemi 
> nA Z powodu wydzierżawienia || z fabryki słodowej p. f. Leopold Schmied w Pradze. 1 śdonkipi jeja” 
2 Poszukuje dzierżawy łak > p a 1 para prowadzona piramidalnie). 
g 50 40 jan 4 dóbr Tomice salą 
— S=) m J > 
= z przy Wadowicach położonych, zostaną 4 
— pa Unsay czas, zdatnych do meliora |tamżo dnia 16, 17 i 18 kwie- C. k. ausiryackie koleje panstwowe. 
o pe PORO a RK TPRP GRZE tnia b. r. sprzedane z wolnej ręki 
Ś bani W. WJ S66. "os nig|"SzelkiC inwentarze ży-|- PASZ EIE A L je) Rg DE SA %: 
E1 dan p Si we i martwe. \ U Y J LO A J / 
S Bliższych wyjaśnień udziela Dr. Ta- 3 Ne zd 4 
1 f E | N I E deusz Starzewski, c. k. notaryusz ważnego od dnia igo maja 1893 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 
= w Wadowicach. (877-3-3) Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 
z- MIESZK ANI A do pie agrari a zg aa Lanang AA Tar- PPa h. Nr. 13, do Podgórza PŁ z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
x A nowie do Stróż i Nowego Zagórza, o czer- | 4:50 rano pociąg osob. Nr. o Podgórza PŁ. ślu od N. Zagórza, w szowie od Jas 
= TOT rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa d BA a ' i ; ; „ Jasła, 
= _ Ma obszarze dworskim w Ry-||] mag” BAB © n n»n n Z Podgórza Pł. GO daala Rowi ca o v A disri sigi» hipo e binnenbaan ni f Kane i RAES lipos. do 31go. sierpnia 
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Cena za 100 Kg. S złr. 


loco (Qświęcim dworzec. 
z Za worki liczy się cenę ich kosztów. 


_Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


przez podpisanego. — J. Augenfeld, elektrote- 
chnik i właściciel e. k. przywileju w Wiedniu, 
l., Schulerstrasse 18. (627 4-) 


w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego. w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 
Porębskiego i Zimlera. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach e. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. ; 


